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Starostowie Bernadeta Biolik i Leszek Piekorz przekazali chleb wójtowi Henrykowi Utracie.

Dla rolnika z powołania zie-
mia to skarb, dlatego ko-

cha swoją ziemię – powiedział 
ks. Andrzej Maślanka podczas 
mszy św. odprawionej z oka-
zji gminnych dożynek. I przy-
toczył taką opowieść: - Gdy w 
początkach swego kapłaństwa 
byłem wikarym w jednej z pod-
rybnickich wiosek, poznałem 
rolnika, która pochodził spod 
Raciborza. Opowiedział mi hi-
storię swojego ojca – dobrego 
gospodarza. Gdy szczęśliwie 
wrócił z I wojny światowej, 
ożenił się i przejął ojcowiznę. 
Każdą zarobioną w pocie czo-
ła markę zanosił do banku, 
ale galopująca inflacja zabra-
ła wszystkie oszczędności - a 
jego skarb, czyli ziemia, zo-
stała, wiec jakoś przeżył tę ka-
tastrofę. W roku 1945 przez tę 
ziemię przetoczyła się wojna. 
Rosyjscy żołnierze ogołocili 
gospodarstwo, ale ziemia zosta-
ła. Przyszedł wreszcie początek 
lat 50. – okres przymusowej ko-
lektywizacji i zabrali ojcu naj-
większy skarb: ziemię. Tej ka-
tastrofy już nie przeżył.

Grzechy cywilizacji  
Ks. Maślanka zauważył, że 

rolnik z powołania kocha zie-
mię i co roku współpracuje z 
Bogiem nad cudem pomnoże-
nia chleba. Natomiast jednym 
z grzechów współczesnej cy-
wilizacji jest „poprawianie” 
Pana Boga, czyli taka ingeren-
cja w przyrodę, która wycho-
dzi ludziom na szkodę – wte-
dy mamy upały w kwietniu, li-
stopadową pogodę na początku 
września, a trąby powietrzne 
nie w Teksasie, ale pod Często-
chową. Praca rolnika staje się 
jeszcze większą loterią, bo nie 
wie, jakie plony zbierze. Dziś 
jednak możemy na dożynkach 
wspólnie podziękować Bogu za 
plony, dlatego „Oto jest dzień, 
który dał nam Pan, weselmy 
się i radujemy się w nim” – za-

kończył bojszowski proboszcz. 
Mszę św. odprawił w asyście 
dwóch emerytów ks. Józefa 
Kupki i ks. Leona Loski.

Odczuwamy trudności 
Podczas wspólnego obia-

du dla rolników wójt Henryk 
Utrata wyraził uznanie i sza-
cunek dla ich pracy. Zauważył, 
iż świętowanie dożynek nale-
ży do tradycji gminy, tak jak i 
jego miejsce (strażnica OSP), 
mimo tego że z trudem mieści 
uczestników spotkania.   

Wójt omówił też w skrócie 
dokonania gminy i najbliższe 

plany. Przypomniał, że tego-
roczny budżet po stronie do-
chodów wynosi 28,5 mln zł, a 
wydatki 27, 5 mln zł. Nadwyż-
ka dochodów nad wydatka-
mi przeznaczona jest na spła-
tę kredytów. Zauważył: - Sy-
tuacja finansowa gminy uza-
leżniona jest od sytuacji kraju 
i my te trudności państwa też 
odczuwamy, ale staramy się, 
by te nie miały złych skutków 
dla funkcjonowania gminy. Za-
dłużenie gminy na koniec roku 
wyniesie 22% dochodów (przy 
dopuszczalnym 60%) i sukce-
sywnie spada, a wynika ono z 

cyklu inwestycyjnego – kredy-
ty zaciągane są na inwestycje, 
a potem spłacane.

Kosztuje, ale warto  
Zwrócił uwagę, że oświata 

(przedszkole, szkoły podsta-
wowe i gimnazjum) kosztuje 
gminę około 9,5 mln zł, a sub-
wencja z budżetu państwa wy-

nosi 6,2 mln zł. Jednak wyso-
kie wyniki egzaminów i bar-
dzo dobry poziom kształcenia 
pokazują, że warto stwarzać 
warunki dla oświaty. 

Z dumą zauważył, że gmina 
Bojszowy liczyła 20 lat temu 
5,4 tys. mieszkańców, a obec-
nie 7,2 tys. Przybywają do niej 
ludzi z innych miast, budują 
domy, chcą mieszkać. - To jest 
efekt polityki podjętej w 2000 
r., gdy wiedzieliśmy, że wpły-
wy z górnictwa dla naszej gmi-
ny się kończą i trzeba będzie 
je czymś zastąpić. Zastąpili-
śmy je wpływami z podatku 
dochodowego od „osób fizycz-
nych”, które zwiększyły się z 
ok. 2 mln przed paroma laty do 
8 mln obecnie. 

Nowe drogi i chodniki
Rozwój budownictwa miesz-

kaniowego spowodował, że 
gmina ostatnio sporo zainwe-
stowała w rozbudowę kanali-
zacji - w Bojszowach Nowych, 
Jedlinie i Bojszowach. Remon-
towano też ulice: Szeroką, Leś-

Dożynki gminne 

Dokończenie na str. 6
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Na skróty
przez gminę

Kronika policyjna

„Nasza Rodnia” Wydawca: Urząd Gminy w Bojszowach. Wykonanie: 
Wydawnictwo Gościniec. Redaguje zespół. Zbigniew Zając - redaktor naczelny.  
Adres do korespondencji: Urząd Gminy w Bojszowach, ul. Gaikowa 35, 
43-220 Bojszowy, tel. 032-218-93-66. Kontakt bezpośredni do redakcji: 
609-223-557, poczta elektroniczna: naszarodnia@wp.pl  Nakład: 1400 
egz. Druk: Infomax
Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za treść ogłoszeń i reklam. Nie 
zwraca materiałów nie zamówionych oraz zastrzega sobie prawo doko-
nywania skrótów i redagowania nadesłanych materiałów.

Policja Bieruń
32 323 32 00 lub 997
Straż Pożarna Tychy 
32 227 20 11
OSP Bojszowy 32 218 92 48 
OSP Bojszowy Nowe 
32 218 94 40
OSP Świerczyniec 
32 218 95 21
OSP Międzyrzecze
32 218 90 73 
Pogotowie Ratunkowe 
Tychy
32 327 49 99 lub 999
Urząd Gminy Bojszowy
32 218 93 66 
GOPS 32 328 93 05
Straż leśna
660 642 655 
Pogotowie kanalizacyjne
Bojszowy 32 218 91 74, 
781 221 181

Ważne 
telefony 

Zmarli 

Bezpłatny angielski 

To nam przeszkadza

20 sierpnia policjanci ruchu 
drogowego przeprowadzili ak-
cję „Trzeźwość”. Funkcjonariu-
sze skontrolowali w powiecie 
bieruńsko-lędzińskim 783 kieru-
jących, z czego 5 było pijanych. 
Teraz niechlubni kierowcy odpo-
wiedzą przed sądem za jazdę „na 
podwójnym gazie”.   

20 sierpnia w Bojszowach na 
ul. Fabrycznej skradziono tele-
fon komórkowy wartości 930 zł. 

26 sierpnia w Bojszowach 
Nowych na ul. Ruchu Oporu po-
licjanci mający w tym rejonie 
służbę dali sygnał do zatrzyma-
nia się kierującej volkswagenem. 
Kobieta zbagatelizowała nakaz 
i zaczęła szybko oddalać się w 
kierunku Pszczyny. Mundurowi 
podjęli pościg i zatrzymali kie-
rującą na ulicy Międzyrzecznej. 
Okazało się, że 35-latka jest nie-
trzeźwa. Badanie na zawartość 
alkoholu w organizmie wyka-
zało 1,5 promila. Teraz amator-
ce jazdy „na podwójnym gazie” 
grozi do 2 lat więzienia. Odpo-
wie również za niezatrzymanie 
się do kontroli drogowej. 

28 sierpnia w Bojszowach 
stróże prawa skontrolowali trzy 
osoby znajdujące się w fordzie, 
który był zaparkowany w lesie 
przy ul. Gościnnej. Jak się oka-
zało, 17-letni mieszkaniec Woli 
miał 2,6 grama marihuany. Usły-
szał on zarzut posiadania środ-
ków odurzających wbrew prze-
pisom ustawy o przeciwdziała-
niu narkomanii. Teraz grozi mu 
nawet do 3 lat więzienia.

Ochrona kolektorów 
Montaż kolektorów słonecz-

nych między halą sportową a 
budynkiem gimnazjum (od stro-
ny boiska) wymógł zamontowa-
nie siatki ochronnej, by instala-
cja nie była narażona na znisz-
czenie podczas meczów piłkar-
skich. Oprócz niej wymienio-
ny zostanie również piłkochwyt 
znajdujący się za bramką.  

Pozwolenie 
na przedszkole

17 sierpnia została wydana 
przez starostę decyzja o po-
zwoleniu na budowę budyn-
ku gminnego przedszkola i 
żłobka wraz z infrastrukturą 
techniczną przy ul. Gaikowej. 
Wraz z wcześniej wydaną de-
cyzją zezwalającą na rozbiór-
kę obecnie istniejącego stare-
go przedszkola stanowią one 
komplet dokumentów pozwa-
lających na realizację tej inwe-
stycji. Pozwolenie jest aktual-
ne przez 3 lata. 

Uporządkowany park  
Przed dożynkami w Boj-

szowach uporządkowano Park 
Dworski. Pomalowane zosta-
ły ławki, obcięte suche i nisko 
wiszące gałęzie, sfrezowane 
do poziomu ziemi pnie około 
30 wcześniej wyciętych drzew, 
pomalowano ścianę jednego z 
budynków, konserwacji podda-
no oświetlenie, rozebrano sce-
nę, by było miejsce na zamon-
towanie dużej, na której odby-
wały się dożynkowe występy.

Gminny poligon
Gmina Bojszowa zakupi-

ła od bojszowskiej Spółdzielni 
Handlowo Usługowej działkę 
o powierzchni 2043 m2, znaj-
dującą się przy budynku straży 
pożarnej wraz z zabudowania-
mi. Część działki do tej pory 
była dzierżawiona przez gmi-
nę i przeznaczona na tzw. „po-
ligon strażacki”. Wartość trans-
akcji to 206 tys. zł.

Trwają prace przy odwodnie-
niu Dworzyska. Zakończono 

wykopywanie ziemi w miejscu 
gdzie powstanie zbiornik reten-
cyjny (w pobliżu nasypu linii ko-
lejowej – po stronie zabudowań). 
Umieszczono w nim dwie studnie 

Dyrekcja Gminnego Przed-
szkola w Bojszowach składa ser-
deczne podziękowania strażakom 
z Miejskiej Komendy Straży Po-
żarnej w Tychach oraz Ochotni-
czej Straży Pożarnej w Bojszo-
wach za prześwietlenie drzewa. 
Stanowiło ono zagrożenie dla bu-
dynku przedszkolnego i przeby-
wających w nim dzieci. gp

Stefania Wyroba z Między-
rzecza (urodzona w 1930 r.), El-
fryda Chrobok ze Świerczyńca 
(ur. w 1940 r.), Bronisław Sitko 
z Międzyrzecza (ur. w 1954r.), 
Andrzej Madej z Bojszów  
(ur. w 1954 r.), Jan Przymyk  
z Bojszów (ur. w 1956 r.)

Gmina Bojszowy podpisała 
umowę na realizację pro-

jektu pn. „Przeciwdziałanie wy-
kluczeniu cyfrowemu w Gminie 
Bojszowy”, który jest współfinan-
sowany ze środków Unii Euro-
pejskiej w ramach Europejskiego 
Funduszu Rozwoju Regionalne-
go z Programu Operacyjnego In-

nowacyjna Gospodarka Działanie 
8.3 „Przeciwdziałanie wyklucze-
niu cyfrowemu – eInclusion”. 

Celem projektu jest zapewnie-
nie sprzętu komputerowego i do-
stępu do Internetu dla 30 gospo-
darstw domowych z terenu gmi-
ny Bojszowy zagrożonych wy-
kluczeniem cyfrowym z powodu 

trudnej sytuacji materialnej lub 
niepełnosprawności. Ponadto w/
w sprzęt zostaną również wypo-
sażone szkoły, przedszkole i bi-
blioteka.

Do udziału w projekcie bę-
dzie można zgłaszać się na 
przełomie grudnia 2012 roku i 
stycznia 2013 r. ug

z kręgów żelbetowych, w których 
będą zamontowane pompy. Dno i 
skarpy zbiornika umocnione zo-
staną geowłókniną i betonowymi 
płytami ażurowymi. 

Trwają także prace związane 
z przebudową Młynówki, która 

zmieni dotychczasowy kierunek 
spływu wody – skierowana zo-
stanie do  zbiornika retencyjne-
go. Na jego spodzie układane są 
betonowe koryta i płyty ażurowe 
na skarpach. Koszty robót pono-
si kopalnia Piast.  

Gminna Biblioteka Publiczna 
w Bojszowach oraz Filia nr 1 

w Bojszowach Nowych zaprasza-
ją na bezpłatny komputerowy kurs 
języka angielskiego dla dorosłych 
„angielski123.pl”. Kurs jest prze-
znaczony dla osób, które dopiero 
zaczynają uczyć się angielskiego 
lub znają jego podstawy.

Jest on tak skonstruowany, aby 
użytkownik uczył się myśleć po 
angielsku. Składa się z czterech 
poziomów, podzielonych na 22 
lekcje. Zawiera ponad tysiąc in-
teraktywnych ćwiczeń, takich jak 
dialogi, gry czy fotolekcje. Sy-
stem weryfikuje poprawność ich 
wykonania i pozwala na bieżąco 
monitorować postępy w nauce. 
Osoba korzystająca z kursu ma 
także możliwość samodzielnego 

sprawdzania poprawności wypo-
wiadanych słów – do obsługi wy-
starczy mikrofon i słuchawki. 

Przejście całego kursu zajmu-
je rok – zakładając, że uczestnik 
będzie uczył się w bibliotece dwa 
razy w tygodniu. Taki rytm jest 
najbardziej efektywny i przynosi 
najlepsze rezultaty. W przypad-
ku poprawnego wykonania po-
nad 80% poleceń dostępnych w 
ramach jednego poziomu, uczest-
nik otrzymuje certyfikat osiąg-
nięcia danego poziomu biegłości 
według Rady Europy.

Każdy, kto przyjdzie do biblio-
teki, może skorzystać z kursu sa-
modzielnie. Jeżeli nigdy nie uczył 
się angielskiego, może rozpocząć 
naukę od początku, od pierwsze-
go poziomu. Jeżeli zna podstawy, 

może wybrać poziom trzeci lub 
czwarty – dla średniozaawanso-
wanych. 

Biblioteka otrzymała dostęp do 
kursu bezpłatnie, dzięki udziało-
wi w projekcie „Angielski 123 w 
bibliotece”. Jest to wspólne przed-
sięwzięcie firmy Funmedia i Fun-
dacji Rozwoju Społeczeństwa 
Informacyjnego, która prowa-
dzi Program Rozwoju Bibliotek. 
Funmedia udostępnia bezpłatnie 
bibliotekom także kurs języka an-
gielskiego dla dzieci funenglish.
pl, z którego do tej pory korzy-
sta ponad 900 bibliotek z całego 
kraju. Informacji na temat kom-
puterowego kursu angielski123.pl 
udzielają: Izabela Piętka 32/ 218 
91 07 oraz Hanna Mika 32/ 218 
94 38. gbp

Przeciwdziałanie wykluczeniu 

Odwadniają Dworzysko

Podziękowanie

Poważnym problemem w na-
szej gminie są biegające wol-
no psy. I to nie te bezdomne, ale 
wręcz przeciwnie - posiadają-
ce swoich właścicieli! Skąd u nas 
taki brak rozsądku?! Czy czeka-
my na to, by o nas też był repor-
taż w telewizji o zagryzieniu ko-
goś przez psa? A wtedy usłyszy-
my, jak to zwykle od właściciela, 
że przecież pies był zawsze taki 
łagodny! Nikt z nas nie wejdzie w 
psychikę zwierzęcia i nie odgad-
nie, co w danej chwili może u nie-
go wywołać agresywne zacho-

wanie. Skoro chcemy posiadać 
czworonożnego pupila to bądź-
my za niego ODPOWIEDZIAL-
NI! Zatroszczmy się także, aby 
nasz pies, nawet jeśli jest zabez-
pieczony przed ucieczką z posesji, 
nie był uciążliwy w inny sposób 
dla naszego najbliższego otocze-
nia. Piszczący czy ujadający ca-
ły dzień, lub co gorsza całą noc, 
pies uwiązany przy swojej budzie 
może wyprowadzić z równowagi 
nawet najbardziej tolerancyjnego 
sąsiada. Jeśli nasz pies nie potrafi 
się zachowywać cicho w nocy, nie 

zostawiajmy go na podwórku pod 
oknami sąsiadów, szczególnie te-
raz letnią porą, gdy każdy chętnie 
otworzy okno sypialni. 

Pamiętajmy, że mamy prawo 
zgłosić naruszanie prawa przez 
właściciela psa. Koszt interwen-
cji, mającej na celu np. złapanie 
biegającego wolno psa są wyso-
kie, a poniesie je właściciel. an 



�

N
as

za
 R

od
ni

a 
w

rz
es

ie
ń 

20
12

Na skróty
przez gminę 4 czyli 2 warianty drogi ekspresowej 

Radzili radni 
Na sesji Rady Gminy 27 czerw-

ca, radni jednogłośnie udzieli-
li poparcia wójtowi Henrykowi 
Utracie, głosując za udzieleniem 
mu absolutorium za rok ubiegły. 

Uchwała ta została poprzedzo-
na przyjęciem sprawozdania fi-
nansowego oraz sprawozdania z 
wykonania budżetu gminy Boj-
szowy za 2011 r. Ponadto pozy-
tywną opinię o wykonaniu bu-
dżetu wydały Regionalna Izba 
Obrachunkowa w Katowicach 
oraz Komisja Rewizyjna Rady 

Po kilkuletniej przerwie pro-
jektanci (a właściwie auto-

rzy „Studium techniczno-ekono-
miczno-środowiskowego – bo 
do projektu droga jeszcze daleka) 
odwiedzili 28 sierpnia Bojszowy, 
by skonsultować przebieg plano-
wanej drogi ekspresowej S1 przez 
naszą gminę.

Od 2007, kiedy to po raz pierw-
szy wybrano wariant przebiegu 
drogi, w tej sprawie nic istotne-
go się nie wydarzyło. Wariant ten 
został oprotestowany przez eko-
logów (powodem był obszar Na-
tura 2000 znajdujący się na sta-
wach w Brzeszczach) i eksper-
tów UNESCO (ich zdaniem dro-
ga wiodła zbyt blisko obozu Aus-
chwitz).

Cztery warianty 
Inwestor, czyli Generalna Dy-

rekcja Dróg Krajowych i Au-
tostrad (GDDKiA), postanowił 
wreszcie rozpisać nowy konkurs 
na opracowanie wspomnianego 
wyżej Studium, który wygrała 
polsko-hiszpańska firma. Właś-
nie jej przedstawiciele oraz GD-
DKiA przybyli do Bojszów, by 
usłyszeć, co mają do powiedze-
nia mieszkańcy na temat czte-
rech wariantów trasy drogi S1, 
które wstępnie wytyczyli, biorąc 
pod uwagę wcześniejsze ogra-
niczenia zgłoszone przez ekolo-
gów i UNESCO. Dla odróżnie-
nia ich wariantów drogi od po-
przednich (numerowanych cyfra-
mi rzymskimi), których było 6 z 
kilkoma podwariantami, obecni 
projektanci oznaczyli je jako A, 
B, C, D. 

Przypomnijmy, że droga eks-
presowa S1 wiedzie od Kosz-
tów do Bielska Białej przez Imie-

lin, Hołdunów, Lędziny, Górki, 
Ściernie, Zarzynę  do Bojszów i 
dalej przez gminę Oświęcim lub 
Wolę (w zależności od wybrane-
go wariantu) na południe do Biel-
ska-Białej, gdzie połączy się z już 
istniejącą wschodnią obwodnicą 
miasta. 

Dlaczego dwa 
Od Kosztów do granicy Boj-

szów (w rejonie byłego osadnika 
wód słonych) wszystkie warianty 
biegną razem. Tu w wariancie A 
droga prowadzi prosto, a po prze-
kroczeniu obecnej ul. Bojszow-
skiej, a przed nasypem, powsta-
nie bezkolizyjny węzeł. Z nie-
go na wschód poprowadzi droga 
do Oświęcimia, a S1 pobiegnie 
dalej przez nasyp kolejowy, lasy 
Pod Myśliwcem, Bagna, Strugi i 
Goje. W rejonie ul. Kopalnianej i 
mostu na Pszczynce opuści gmi-
nę Bojszowy i dalej przez lasy po-
biegnie na południe przez gminę 
Miedźna. Wariant A spowodu-
je zajęcie pod drogi aż 72 hekta-
rów gruntów o różnym przezna-
czeniu, ale wymusi budowę jedy-
nie 247 metrów ekranów dźwię-
kochłonnych. Nie przewidziano 
w nim wyburzeń na terenie na-
szej gminy. 

Warianty B, C i D na terenie 
gminy Bojszowy mają ten sam 
przebieg, stąd z naszego punk-
tu widzenia możemy mówić o 2 
wariantach S1. Te trzy przewidu-
ją, że droga po przekroczeniu Go-
styni skręci łukiem na południo-
wy wschód, przetnie, omijając 
najbliższe zabudowania, najpierw 
ul. Bojszowską, a potem ul. Wol-
ską i przy pomocy estakady sfor-
suje Wisłę, kierując się dalej na 
południe. Na ul. Wolskiej jeden 

z domów znajdzie się w odległo-
ści ok. 30 m od planowanej drogi. 
Pod te warianty potrzeba jedynie 
22 hektarów ziemi, ale wymagają 
postawienia aż 790 metrów ekra-
nów akustycznych. 

Kilka pytań
Dyskusja po prezentacji projek-

tantów i inwestorów ograniczyła 
się do zaledwie kilku pytań. Jed-
nego z mieszkańców Jedliny in-
teresowało, jak blisko planowane 
warianty drogi będą przebiegać 
obok jego domu. Inny, potencjal-
ny kupiec ziemi w Bojszowach, 
chciał się dowiedzieć, gdzie ma 
jej nie nabywać. I po upewnieniu 
się, że droga z daleka omija Boj-
szowy, wyszedł ze spotkania (być 
może na poszukiwanie działki). 
Natomiast gość, który przyjechał 
z Brzeszcz, zachęcał, by poprzeć 
warianty B, C, D jako mniej inge-
rujące w tereny gminy. 

Kiedy wybudują
Zebrani dowiedzieli się rów-

nież, że najbliższy z Bojszów 
wjazd na S1 znajdzie się w Bie-
runiu na Zarzynie. Przedstawi-
ciel inwestora opowiedział rów-
nież, jak będzie wyglądać dal-
sze postępowanie w sprawie dro-
gi. Po konsultacjach na począt-
ku przyszłego roku komisja oce-
niająca Studium wybierze naj-
lepszy wariant. Jak się okazu-
je, wcale nie będzie to ostatecz-
ny wybór. Następnie zostanie zło-
żony do Regionalnego Dyrekto-

WARIANT A

WARIANTY B,C,D

↑

↑

ra Ochrony Środowiska wniosek 
o wydanie decyzji środowisko-
wej. Dyrektor po zebraniu opinii 
i po konsultacjach – a nie wiążą 
go żadne terminy - wyda decy-
zję środowiskową, czyli wskaże 
wybrany wariant przebiegu dro-
gi. Potem czeka nas etap projek-
towania i wreszcie złożenie wnio-
sku o zezwolenie na realizację in-
westycji. Trzeba jeszcze będzie 
znaleźć ok. 3,8 mld zł (wg obec-
nych cen) na sfinansowanie budo-

wy. Optymistycznie etap przygo-
towawczy inwestycji potrwa 2 - 3 
lata, a sama budowa również 2 - 
3 lata. Jak z tego wynika, mamy 
szansę szybko i bezpiecznie poje-
chać do Bielska-Białej jeszcze w 
tym dziesięcioleciu. 

Gdyby jednak droga S1 nie po-
wstała, to za kilka lat czeka nas 
totalny paraliż komunikacyjny 
na drodze krajowej 86 czyli z Ka-
towic przez Tychy i Pszczynę do 
Bielska-Białej. zz

Warianty A, B, C, D (według wstępnego Studium) różni dłu-
gość – od 39,7 km (wariant A) do 42,1 km (D). Trzeba bę-
dzie zbudować na trasie od 41 do niemal 50 km ekranów 
akustycznych. S1 będzie wymagała od 56 do 64 km dróg 
dojazdowych. Planowanych jest od 16 do 22 mostów nad 
drogą. Wyburzonych ma zostać od 174 do 204 budynków 
(wszystkie poza gminą Bojszowy), najmniej w wariancie 
A i D, najwięcej w C. Najkosztowniejszy byłby wariant B – 
3,869 mld zł (w przeliczeniu na 1 kilometr drogi byłoby to 
85 mln zł), najtańszy D 3,707 mld zł, ale najniższy koszt 1 
km miałby wariant A – „tylko” 76 mln zł. 

Gminy Bojszowy. 
Na sesji określone zostały rów-

nież wymagania, jakie powinien 
spełniać przedsiębiorca, ubie-
gający się o uzyskanie zezwole-
nia na prowadzenie działalności 
w zakresie opróżniania zbiorni-
ków bezodpływowych i transpor-
tu nieczystości ciekłych na tere-
nie gminy Bojszowy. Ostatnia z 
przegłosowanych uchwał mówiła 
o zmianie budżetu gminy Bojszo-
wy w związku ze zmniejszonymi 
dochodami. zz

Przez gminę Bojszowy droga ekspresowa S 1 przebiegać może w 2 wariantach.

Największe zainteresowanie wzbudzała trasa drogi S1. 
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W filmowej ekranizacji 
„Chłopów” W. S. Rey-

monta zagrał Antka Borynę, a 
On w tym samym filmie odtwa-
rzał rolę wójta. – Nie miałeś ła-
twego życia, ale może i dobrze. 
Tak się wychodzi na człowieka 
– powiedział Ignacy Gogolew-
ski (Antek) na pogrzebie Au-
gusta Kowalczyka (wójta) 9 
sierpnia na warszawskich Po-
wązkach. Pożegnał tymi sło-
wami Zmarłego w imieniu śro-
dowiska aktorów. 

- Pogrzeb miał bardzo uro-
czystą oprawę – relacjonował 
nam wójt Henryk Utrata, któ-
ry uczestniczył w uroczystoś-
ciach wraz ze starostą Bernar-
dem Bednorzem. – Odbył się 
z udziałem kompanii honoro-
wej Wojska Polskiego, orkie-
stry. Oddano również salwy 
honorowe. Oprócz pięknych 
słów I. Gogolewskiego, wysłu-
chaliśmy również, jak w swo-
im liście pożegnał Zmarłego 
prezydent Bronisław Komo-
rowski. Wśród aktorów obec-
nych na uroczystości dostrze-
głem Andrzeja Seweryna. W 
imieniu rodziny A. Kowalczy-
ka podziękował przybyłym je-

go starszy syn Marek. Urna z 
prochami Zmarłego spoczęła 
w sąsiedztwie pomnika ofiar 
obozów koncentracyjnych.   

Helena Wisła, która współ-
pracowała z A. Kowalczy-
kiem przy budowie hospicjum 
w Oświęcimiu, przypomnia-
ła fragment wiersza Zbigniewa 
Herberta „Przesłanie Pana Co-
gito”: „Ocalałaś nie po to aby 
żyć/ masz mało czasu/ trzeba 
dać świadectwo”. Za to świa-
dectwo uważa się owe hospi-
cjum, ale była nim też zapewne 
historia jego ucieczki z obozu 
Auschwitz i ocalenia w Bojszo-

wach, którą odtworzył dla róż-
nych widzów ponad 8 tys. ra-
zy, dając w ten sposób niezwy-
kłe świadectwo, czym był obóz 
śmierci i ocalenie jego życia.  

Nieco wcześniej, 31 lip-
ca w oświęcimskim kościele 
św. Józefa Robotnika, odbyła 
się msza św. w intencji Akto-
ra, którą odprawił salezjanin 
ks. Antoni Balcerzak. Wzięli 
w niej udział przedstawiciele 
władz samorządowych Oświę-
cimia i małopolski, mieszkań-
cy. Z Bojszów przybyli Ró-
ża Sklorz i Alojzy Lysko, a z 
Pszczyny Józef Kłyk. Każdy 

„Saloon Texas” to nowy lo-
kal w Bojszowach mieszczą-
cy się przy ul. Jedlińskiej. Zo-
stał otwarty 11 sierpnia. Po-
mysłodawcy a zarazem jego 
właściciele to Dominika Pie-
korz–Skowrońska oraz jej maż 
Krzysztof. Obydwoje w prze-
szłości fascynowali się Dzikim 
Zachodem, a pani Dominika 
grała także w westernach Józe-
fa Kłyka. Stąd też inspiracja do 
stworzenia westernowego wy-
stroju wnętrza lokalu.

Przebudowa i wyposażenie 
pomieszczeń, a także zagospo-
darowanie przyległego terenu 
zajęło inwestorom około dwóch 
lat. Wyszli oni także naprzeciw 
potrzebom konsumentów, któ-
rzy będą mogli przebywać w 
lokalu z dziećmi. 

Wyposażyli go ponadto w 
duży wyświetlacz, będzie tu 
można także korzystać z inter-
netu lub posłuchać muzyki co-
untry. Przewiduje się serwo-
wanie jedzenia na wynos. Lo-
kal będzie czynny siedem dni 

w tygodniu. Wewnątrz może 
jednocześnie przebywać około 
60 osób, nie licząc tych, którzy 
skorzystają z ogródka piwnego. 
Szefostwo przewiduje także 

Pożegnanie Augusta Kowalczyka

z nich był blisko związany z 
A. Kowalczykiem. R. Sklorz 
przez to, że przed 70 laty po-
magała mu w ucieczce, Aloj-
zy Lysko poprzez udział w 
publikowaniu kolejnych wy-
dań książki „Refren kolczaste-

go drutu” i bliskie kontakty z 
Autorem, J. Kłyk poprzez swój 
film oparty na tej książce. 

August Kowalczyk jako Ho-
norowy Obywatel gminy Boj-
szowy zasłużył sobie na trwa-
łą pamięć o nim. zz

Saloon Texas
wprowadzanie innych atrakcji 
oraz wyposażenie placu zabaw 
dla dzieci. Warto dodać, że w 
ten sposób inwestorzy dali za-
trudnienie czterem osobom. rh 
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Niemal nie zmieniła się w tym 
roku szkolnym (w stosunku 

do poprzedniego) liczba uczniów 
w gminnych szkołach podstawo-
wych – ale to przede wszystkim 
dzięki temu, że trafiło do nich 
ponad trzydziestu 6-latków. W 
Bojszowach i Świerczyńcu po-
wstały oddzielne klasy składają-
ce się tylko z uczniów 6-letnich. 
W gimnazjum jest w tym roku 
szkolnym o 10 uczniów więcej 
niż w poprzednim, a do przed-
szkola przyjęto 232 dzieci. 

W planach chór 
Najliczniejsza ze szkół podsta-

wowych jest bojszowska podsta-
wówka, do której uczęszcza 244 
uczniów (o 12 więcej niż w po-
przednim roku). Sukcesem szko-
ły jest zachęcenie aż 18 rodziców 
6-latków, by posłali swoje dzie-
ci do szkoły. Dlatego też 24 paź-
dziernika odbędzie się tu uroczy-
ste pasowanie ich na uczniów z 
udziałem władz kuratoryjnych. 
W szkole wakacje wykorzystano 
na odświeżenie kilku pomiesz-
czeń – sali gimnastycznej, kuch-
ni, podniesienia estetyki otocz-
nia. Zakupione zostały również 
stoliki do jednej sali. – Chciała-
bym, by zajęcia pozalekcyjne by-
ły rzeczywiście dla wszystkich, 
a nie tylko dla jednej klasy, czyli 
odbywały się o godz. 15. – mówi 
dyrektor Barbara Sosna. Wśród 
zajęć będą też robótki ręczne, 
bo… takie chcieli rodzice. - Zale-
ży mi, by powstał chór szkolny – 

dodaje dyrektor Sosna – gdyż je-
go obecność sprzyja działaniom 
wychowawczym. 

Dziennik elektroniczny
… (obok papierowego) to tego-

roczna nowość w szkole w Świer-
czyńcu. – Jak się sprawdzi, to zre-
zygnujemy z zapisów w papiero-
wym – mówi dyrektor Gabrie-
la Kucharczyk. W ubiegłym ro-
ku szkolnym placówkę opuściło 
43 dzieci, a w nowym rozpoczę-
ło naukę 30. Dwie klasy powsta-
ną dzięki temu, że rodzice zapi-
sali do szkoły trzynastu 6-latków. 
– Sądzę, że tak liczne zgłoszenia 
zawdzięczamy akcji, którą prze-
prowadziliśmy w szkole, czyli 
dniu otwartemu, w czasie którego 
dzieci jeździły po szkole pocią-
giem i w ten sposób ją poznawa-
ły – był to program przygotowa-
ny przez nauczycielki klas 1 –  3 – 
dodaje pani dyrektor. Szkoła pro-
ponuje też uczniom klas 4 – 6 do-
datkowe zajęcia, które będą reali-

zowane w ramach projektu „Ma-
tematyka nowego wymiaru”.  

Dodatkowy angielski 
Do międzyrzeckiej podsta-

wówki uczęszcza 51 uczniów (o 
1 mniej niż w poprzednim roku). 
3 września zastali salkę gimna-
styczną odnowioną, wymalowa-
ną, z wycyklinowanym parkie-
tem. Wymieniono też drzwi do 18 
pomieszczeń. Dzieci mogą liczyć 
na dodatkowe zajęcia z języka an-
gielskiego w klasach 1 – 3, które 
prowadzone będą w ciągu całego 
roku szkolnego, a finansowane z 
programu unijnego.

  
Lekcje bez dzwonka

W gimnazjum rozpoczęło na-
ukę 260 uczniów (w ubiegłym 
250) w 12 oddziałach. W czasie 
wakacji przeprowadzony został 
remont pokoju nauczycielskie-
go – wymieniono podłogę, zaad-
aptowano zaplecze na aneks ku-
chenny, pomalowano i zainsta-

lowano dodatkowe stanowiska 
komputerowe.  

Lekcje bez dzwonka – to po-
mysł, który uczniowie przy-
wieźli z zagranicznej wymiany 
z niemiecką szkołą w Mölln (kraj 
związkowy Szlezwik-Holsztyn) 
i wprowadzony eksperymental-
nie w tym roku szkolnym. – Ucz-
niowie i nauczyciele sami kon-
trolują czas lekcji i przerwy - to 
uczy odpowiedzialności i elimi-
nuje nieprzyjemny dźwięk, któ-
ry jak dźwięk fabrycznej syre-
ny obwieszczał początek i koniec 
pracy. Jeśli eksperyment się uda, 
to będzie kontynuowany – mówi 
dyrektor Irena Kaczmarek-Zają-
cowa.  

Ponadto uczniowie w ramach 
fakultetu artystycznego mogą za-
pisać się na różne zajęcia. Te pod 
nazwą plastyka i teatr polegają 
na przygotowaniu od strony pla-
stycznej sztuki teatralnej – afisza, 
strojów, scenografii. Ponadto w 
ofercie są: szkolna pracownia ar-
tystyczna i rysunek. Na zajęciach 
technicznych uczniowie wybiera-
ją rysunek techniczny, tworzenie 
biżuterii, papieroplastykę, kra-
wiectwo, modelarstwo, czy foto-
grafię. 

Natomiast podczas zajęć wy-
chowania fizycznego oprócz stan-
dardowych siatkówki, piłki noż-
nej, ręcznej i koszykówki moż-
na ćwiczyć taniec, gimnastykę 
sportową czy poznawać elemen-
ty surwiwalu. 

11 grup 
W przedszkolu funkcjonuje 11 

grup - w Bojszowach 4 w budyn-
ku przedszkola i 1 grupa dzieci 5 

- 6 letnich w budynku hali sporto-
wej. W Świerczyńcu 4 grupy (do-
datkowo została utworzona grupa 
dla dzieci 5 - 6 letnich w świetlicy 
środowiskowej) oraz po 1 grupie 
w Jedlinie i Międzyrzeczu. Jest 
to 232 dzieci. - Pomimo zapew-
nienia opieki dużej liczbie dzie-
ci, istnieje jeszcze lista rezerwo-
wa dla oczekujących na objęcie 
ich wychowaniem przedszkol-
nym – mówi dyrektor Krystyna 
Wojtuń. - Naszym głównym za-
daniem jest przygotowanie dzie-
ci do podjęcia nauki w szkole na 
każdym stopniu edukacyjnym, 
zarówno w zakresie dydaktycz-
nym, wychowawczym i rozwoju 
emocjonalno-społecznym. 

„Wyrosłem z przedszkola”
Dzieci i nauczycieli w bojszow-

skich placówkach oświatowych 
wesprze w tym roku psycholog 
(Agnieszka Seweryn), która bę-
dzie pełniła dyżury w każdej z 
nich. Dzięki temu opieka nad ucz-
niem stanie się pełniejsza.

Ponadto w tym roku szkolnym 
gmina Bojszowy otrzymała 9 730 
zł na realizację projektu „Mamo! 
Tato! Wyrosłem z przedszkola”. 
Środki pochodzą z Ministerstwa 
Edukacji Narodowej z programu 
„Realizacja szkolnych projektów 
promujących przyjazną adapta-
cję dzieci w edukacji szkolnej”. 
W ramach projektu w szkołach 
podstawowych oraz w przed-
szkolu prowadzone będą działa-
nia o charakterze edukacyjno-in-
formacyjno-promocyjnym poka-
zujące dobre praktyki, związane 
z przyjaznym wdrażaniem dzieci 
6-letnich do edukacji szkolnej. zzProjekt był interesujący, po-

krywał się z naszymi pry-
watnymi zainteresowaniami, 
czyli fotografią, modelingiem 
oraz językiem angielskim. Re-
alizacja była czasochłonna, ale 
wystawa będąca efektem pracy 
podobała się wszystkim - tak 
o swych dokonaniach wypo-
wiedziały się Martyna i Zuza, 
uczennice klasy I a. - Dowie-
dzieliśmy się, jak radzić sobie z 
cyberprzemocą, jakie są oznaki 
uzależnienia. Nauczyliśmy się 
dbać o terminowość. Projekt 
pomógł nam także nauczyć się 
współpracy w grupie – stwier-
dziły z kolei Oktawia, Bogusia, 
Karolina i Edyta – uczennice 
klasy I b. 

To są efekty ogólnopolskie-
go projektu Szkoła z Klasą 2.0. 

Głównym jego celem było za-
chęcenie nauczycieli do pracy 
z uczniami metodą projektów 
edukacyjnych z wykorzysta-
niem technologii informacyj-
no-komunikacyjnych i innymi 
metodami motywującymi ucz-
niów do samodzielnego ucze-
nia się i pracy.

Część uczniów klasy I a 
pod opieką Magdaleny Boń-
czyk zajęła się tematem sław-
nych Brytyjczyków. Ucznio-
wie stworzyli biografie swych 
idoli, a także ucharakteryzo-
wali modeli na wybraną postać 
i wykonali zdjęcia, które po-
tem za pomocą odpowiednich 
programów  obrobili. Efekt był 
niesamowity, a wystawa, jak 
wspomnieli uczniowie, bardzo 
się podobała. 

Klasa I b pod opieką Justyny 
Koprowskiej i cześć uczniów 
klasy I a przy pomocy Marty 
Panek realizowały temat „Bez-
pieczeństwo w sieci” i „Uczę 
dorosłych korzystania z tech-
nologii informacyjno-komuni-
kacyjnych”. Rezultatem pracy 
uczniów były badania przepro-
wadzone na terenie szkoły, do-
tyczące wykorzystania inter-
netu oraz prezentacje, filmy i 
szkolenia dla rodziców. 

Gimnazjum uzyskało certy-
fikat „Szkoła z Klasą 2.0”, po-
twierdzający wysokie kwalifi-
kacje uczniów i nauczycieli w 
dziedzinie wykorzystania no-
woczesnych technologii w pro-
jektach edukacyjnych i nie tyl-
ko nich. 

Justyna Koprowska

Rozpoczęli nowy rok 

KREDYTY 
KONSOLIDACYJNE

GOTÓWKOWE, HIPOTECZNE
tel. 519 144 976, 536 526 661

Początek nowego roku w szkole podstawowej w Bojszowach.

Szkołą z Klasą 2.0

Gabinet Kardiologiczny 
chorby serca i tarczycy - EKG
dr n. med. Janina Skrzypek-Wańha 

z III Kliniki Kradiochirurgii 
w Katowicach-Ochojcu 

Przyjmuje w 2. środę miesiąca 
od godz 1500 do 1600

tel. 601-087-879
Bojszowy Ośrodek Zdrowia 

ul. św. Jana 41
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Dożynki gminne 
ną, Szyszkową. Jeszcze w tym 
roku rozpocznie się remont ul. 
Wiklinowej oraz dokończone 
zostaną chodniki przy ul. Bar-
wnej w Świerczyńcu. W pla-
nach jest również rozpoczęcie 
prac przy ul. Skromnej w Jed-
linie. 

- Nie wszystko nam się udaje 
– przyznał wójt – porażką jest 
brak przebudowy ul. św. Jana. 
Od 2008 r. na te inwestycję za-
biegamy o pieniądze spoza bu-
dżetu gminy (koszt ok. 5 mln 
zł). Będziemy się o nie jeszcze 
starać, a jeśli się nie uda, reali-
zujemy tę inwestycję ze środ-
ków budżetu gminy.

Stwarzamy warunki
Kolejna oczekiwana inwesty-

cja to budowa przedszkola. Jest 
już pozwolenie na budowę, te-
raz gmina będzie szukała do-
finansowania. Wójt zauważył, 
że 85% chętnych dzieci z tere-
nu gminy ma miejsce w przed-
szkolu. Zapewnienie miejsc dla 
tylu chętnych stanowi duży wy-
datek dla gminy. - Obowiązek 
przedszkolny dotyczy tylko 5 
i 6-latków, my natomiast stwa-
rzamy warunki, by do przed-
szkoli chodziło jak najwięcej 
dzieci - dodał. 

Strażaków z Bojszów ucie-
szy nowy średni samochód gaś-
niczy (marki mercedes) war-
tości ponad 600 tys. zł (z tego 
350 tys. pochodzi spoza budże-
tu gminy). Wójt przypomniał, 
że gmina Bojszowy jest ewe-
nementem w skali powiatu, bo 
finansuje 4 jednostki OSP, ma 
130 czynnych strażaków, któ-
rzy dysponują 9 samochoda-
mi. - To duże koszty utrzyma-
nia, ale wiemy, że warto je po-
nosić, gdy dotyka nas taki kata-

Rolnicy przygotowali dożynkową dekorację kościoła i wystawę płodów rolnych w parku. 
Byli to Anna i Jan Baronowie, Bernadeta Biolik, Alicja i Andrzej Borkowi, Zofia i Andrzej 
Czarnynogowie, Maria i Jerzy Mychowie, Bernadeta i Leszek Piekorzowie, Marzena 
i Wojciech Piekorzowie, Katarzyna i Marek Polkowie, Wanda Raszka, Lidia i Jerzy 
Sklorzowie, Irena i Jan Stachoniowie. 

Bojszowy Dolne: Mariola i Ra-
fał Kaletowie z ul. Żytniej. 

Bojszowy Górne: Maria i Eu-
geniusz Moroniowie z ul. Do-
mowej.

Jedlina: Małgorzata i Piotr 
Pastuszkowie z ul. Wolskiej. 

Międzyrzecze: Agnieszka 
i Marek Staniowie z ul. Gro-
madzkiej.

Bojszowy Nowe: Aniela i Aloj-
zy Krzemieniowie z ul. Ruchu 
Oporu. 

Świerczyniec: Danuta i Mag-
dalena Wójcik z ul. Barwnej. 

Tytuły„Białej Róży”
komisja przyznała:

W czasie dożynek na oczach wielu uczestników uroczysto-
ści padły strzały i został zatrzymany groźny przestępca... 
na szczęście był to tylko pokaz, jak działa policyjna Grupa 
Szybkiego Reagowania. 

klizm jak powódź 2010 r., kie-
dy to własnymi siłami obroni-
liśmy się przed wodą – powie-
dział H. Utrata. 

Posłanka obiecała
Obecna na uroczystościach 

posłanka Ewa Kołodziej obie-
cała wspierać budowę przed-
szkola. Natomiast starosta Ber-
nard Bednorz zauważył, że 
dzięki współpracy z wójtem 
udaje się wspólnie realizować 
inwestycje drogowe. 

W Parku Dworskim
Po południu w Parku Dwor-

skim odbyła się uroczystość 
przekazania symbolicznego 
dożynkowego chleba wójto-
wi gminy, przygotowana przez 
zespół „Bojszowianie”, którzy 
również wystąpili na scenie. 
Po nich prezentowały się kolej-
ne zespoły, a najwięcej widzów 
zgromadził wieczorny występ 
„Brathanków”. Od popołudnia 
Park tętnił życiem. I spotykali-
śmy w nim wielu mieszkańców  

Dokończenie ze str. 1

Bojszów – dodaje pani Jolanta 
- interesuje mnie historia rodu i 
zbieram wszystkie książki, któ-
re wydawane są o Bojszowach. 
Chcę je przekazać moim dzie-
ciom, by wiedziały, skąd się 
wywodzą. 

Katarzyna Leń z córką Karo-
liną i mężem Marcinem z Boj-
szów Nowych są co roku na do-
żynkach, ze względu na to co 
przygotowano dla dzieci, a cór-
ce najbardziej podobają się dmu-

z różnych miejscowości gminy 
- i nie tylko z niej. 

Jolanta Wójcik przyjechała 
z Hamburga i kupiła książkę o 
rodzie Czarnynogów. - Siostra 
mojej mamy wyszła za mąż za 
brata autorki tej książki – wy-
jaśnia. Po chwili autorka od-
najduje fotografię, która to we-
sele przedstawia. - Pochodzę z chawce. Sami zaś czekają na 

koncert Brathanków. 
Ryszard Serocki z Jedliny 

zbadał ciśnienie i poziom cu-
kru we krwi dzięki obecności 
na dożynkach punktu Gmin-
nego Klubu Honorowych Daw-
ców Krwi 

minał jakie ryby w jego dzie-
ciństwie ryby pływały w Boj-
szowach w Młynówce, kiedy 
stał nad nią jeszcze młyn. Czy 
to się jeszcze kiedyś wróci?

Szymon Domański ze Świer-
czyńca już otrzymał jamni-
ka, do zrobienia którego po-
służył balonik, a jeszcze ma-
ma zaprowadzi go, by poma-
lować twarz. - To duża atrak-
cja dla dzieci – chwali dożynki 
Sylwia Domańska. zz

Marta Czarnynoga na dożyn-
kach podpisywała książkę, 
która powinna zaintereso-
wać wielu mieszkańców. 

MIrosław Kiczmal z Honoro-
wego Klubu Dawców Krwi  z 
Bojszów Nowych sprawdzał  
poziom cukru we krwi.  

Ilona Ryszka i jej mąż Ro-
man nie są wędkarzami, ale z 
zainteresowaniem oglądali al-
bum ze zdjęciami z wyprawy 
na północny kraniec Norwegii 
(fiordy przy Nordkapp), gdzie 
bojszowianie łowili ryby. Al-
bum pokazuje Roman Ryguła z 
Bojszów, który był na rybach w 
Szwecji. Ale przy okazji wspo-

Ilonę i Romana Ryszków z 
Bojszów zaintersowało to, 
co prezentowali wędkarze, 
a szczególnie co miał do opo-
wiedzenia Roman Ryguła. 

Ze Świerczyńca przyjechała  
Sylwia Domańska z synem 
Szymonem.
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Leszek Piekorz urodził się w 
1967 roku. Mieszka w Bojszo-
wach. Jest synem Wiktora i Mar-
ty z domu Kotas.

W 1990 roku ożenił się z Ber-
nadetą z domu Szafron, pocho-
dzącą ze Świerczyńca. Mają sy-
na i dwie córki.

W 1997 roku rodzice przekaza-
li mu 5-hektarowe gospodarstwo.

Ukończył ZSZ przy kopalni 
„Ziemowit” i do ubiegłego roku 
pracował w niej jako elektromon-
ter, łącząc pracę zawodową z pro-
wadzeniem gospodarstwa – co 
było możliwe dzięki pomocy ro-
dziny, zwłaszcza rodziców.

Obecnie jest na emeryturze i 
może poświęcić się rolnictwu, 
które traktuje jako hobby. Upra-
wia zboża i ziemniaki, hoduje 
bydło. Gospodarstwo jest częś-
ciowo zmechanizowane.

Bernadeta Biolik urodziła się 
w 1958 roku w Bojszowach. Jest 
córką Bernarda i Róży z domu 
Gondzik.

Tomasz Saternus urodził się 
1 grudnia 1950 roku w Bojszo-
wach. Jest synem Karola i Anny. 
Do czasu przejścia na emeryturę 
był górnikiem. W szeregi Ochot-
niczej Straży Pożarnej w Bojszo-
wach wstąpił w roku 1969, gdy 
miał 18 lat. Najpierw był szere-
gowym strażakiem, później wi-
ceprezesem, a od roku 2001 pełni 
funkcję prezesa OSP. Bojszowska 
OSP jest największą w gminie i li-
czy 120 osób. 

Tomasz Saternus brał udział w 
wielu akcjach – do największych 
zalicza: pożar w lasach racibor-

Klomby z przyciętymi w róż-
ne formy tujami i bukszpa-

nami, wysypane jasnymi, różnej 
wielkości kamykami, które kon-
trastują z ciemną zielenią roślin. 
Jeden z nich - biały sześcian, na 
którym można usiąść, waży aż 
300 kg. Puszysta jak dywan tra-
wa. Pomiędzy nimi altanka, grill, 
miejsce na ognisko z samodzielnie 
zrobionym wyciągiem, na którym 

Włodarz gminy 

skich, którego niedawno minę-
ła 20 rocznica, usuwania zanie-
czyszczenia oleju z Przemszy czy 
powodzie z 2007 i 2010 r.

Ukończył wiele kursów i szko-
leń, został odznaczony medalami 
strażackimi, w tym Złotym Me-
dalem za Zasługi dla Pożarnictwa. 
Ponadto od 1995 roku przez 2 ka-
dencje działał w spółce wodnej w 
Bojszowach. Udziela się społecz-
nie, bierze czynny udział w życiu 
gminy oraz jednostki OSP. 

Czas wolny lubi spędzać w gó-
rach – szczególnie w Łopusznej 
na Podhalu i w Gorcach. zz

W 1979 roku wyszła za mąż 
za Henryka Biolika. Mają dwóch 
synów: Adama i Grzegorza.

Jeszcze podczas nauki w szko-
le podstawowej pomagała rodzi-
com w pracy na gospodarstwie. 
Po podstawówce ukończyła 
szkołę zawodową w Oświęcimiu 
zdobywając zawód krawcowej. 

W 1992 roku rodzice prze-
kazali jej gospodarstwo o po-
wierzchni 3,8 ha, które prowa-
dzi do dziś, oprócz tego dzier-
żawi 3 ha. W 2002 roku zosta-
ła wdową. W gospodarstwie po-
maga jej syn Grzegorz. Miała 
również wielką pomoc ze stro-
ny brata Józefa, lecz po jego 
śmierci doszło jej jeszcze po-
nad 9 ha pola. 

Uprawia różne gatunki zbóż i 
ziemniaki. Posiada 2 krowy do 
drobnej sprzedaży mleka i trzo-
dę chlewną, którą sprzedaje do 
zakładu rzeźniczego. Gospodar-
stwo wyposażone jest w sprzęt 
potrzebny do pracy na roli. ug

Starostowie dożynek  

Laureaci Białej Róży

Jest tak pięknie 

można zawiesić kociołek. Nic 
dziwnego, że jak mówią Mario-
la i Rafał Kaletowie z Dolnych 
Bojszów, w pogodne dni spędza-
ją w swoim ogrodzie czas od rana 
do wieczora, tu jedzą obiad, piją 
kawę. – Najprzyjemniej jest, gdy 
człowiek zmęczony wyrywaniem 
chwastów spomiędzy kamieni, 
przycinaniem, koszeniem trawy 
czy innymi pracami siądzie, po-

patrzy i ma wtedy satysfakcję, że 
wokół jest tak pięknie – mówią 
małżonkowie. 

Ogród przejęli po rodzicach, 
którymi są Czesława i Piotr 
Szeligowie (przed laty również 
otrzymali Białą Różę). Oni po-
sadzili pierwsze krzewy, a te-
raz podpowiadają, co w nim zro-
bić, opiekują się na zmianę ogro-
dem. Do obecnego wyglądu do-
szli metodą prób i błędów. Za-
strzegają się też, że jego wygląd 
nie jest ostateczny, bo jakiś czas 
przesuwają klomby, czy coś mo-
dernizują. Specjalnie dużo uwagi 
poświęcają trawie, ale za to nie-
zwykłych wrażeń dostarcza cho-
dzenie po niej boso. Jest czysto, 
estetycznie, wszystko zadbane, 
ale to po to, jak mówią Mariola 
i Rafał, by było przyjemnie, że-
by się dobrze mieszkało, a dzie-
cko – 3 letnia Amelia – miało się 
gdzie bawić. Odmiennego wy-
glądu ogród nabiera wieczorem – 
dzięki specjalnie zamontowane-
mu oświetleniu. 

Taki ogród cieszy i zachęca 
do odpoczynku i wspólnego spę-
dzania wolnego czasu. zz

Gdy wcześnie rano inni 
zmierzają do sklepu po 

chleb, Eugeniusz Moroń z Boj-
szów Górnych idzie do ogrodu, 
by podlać rośliny, wypić kawę, 
odbyć kanarki i „se z nimi po-
godać”. Kiedyś miał ich dużo 
- pomarańczowych i żółtych, 
ale gdy trafił do szpitala, to się 
straciły. Zostały mu dwa. Klat-
ka z kanarkiem wisi obok altan-
ki blisko stolika, który stoi na 

zewnątrz, bo gdy rozmawiamy, 
jest ciepło i można tu spokoj-
nie posiedzieć z gospodarzem i 
jego żoną Marią. – Jo jest uro-
dzony na gospodarstwie i musza 
pogrzebać w ziymi, mom to we 
krwi. To jest istota mojego życia 
– mówi. A żona dodaje: - To jest 
zwykła przyjemność – lubię sa-
dzić, nawozić, podlewać. Dzięki 
ogrodowi odpoczywają, daje im 
odprężenie. 

Przed domem założyli klomb 
z różnymi roślinami, a ziemię 
wysypali białymi kamyczka-
mi. Wcześniej mieli tu trawę, 
ale słońce ją paliło, dlatego mu-
sieli z niej zrezygnować. Rosło 
tu też sporo róż, ale gdy zaczęły 
chorować, a do tego przetrzebi-
ły je mrozy, zastąpili je innymi 
roślinami. Wiosną kwitną kon-
walie, pachnie migdałek, latem 
i jesienią rozkwitają dalie. 

Gdy idzie o nawodnienie, 
to ogród jest samowystarczal-
ny. Deszczówka z rynny z jed-
nej strony dachu odprowadza-
na jest wprost pod rośliny, a z 
drugiej trafia do byłego szam-
ba, które gospodarz wyczyścił 
i teraz magazynuje w nim nad-
miar wody. 

Gospodarz to również zapa-
lony majsterkowicz – z niczego, 
bo ze starych palet zrobił altan-
kę z małymi okienkami, stolik 
przy którym siedzimy i wiele 
innych rzeczy. Zbiera też stare 
odznaczenia, pamiątkowe me-
dale, kufle, lampki i różne gór-
nicze akcesoria. A przy okazji 
- gdyby ktoś miał takowe i nie 
wiedział, co z nimi zrobić, to 
może się do niego zgłosić. zz

Zwykła przyjemność 
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Zdjęcie ślubne najstarszej córki. Wilhelm Broncel i jego żona Krystyna (po lewej).

Wilhelm Broncel w roku 1950.

Długi i niezwykły życiorys (2)
W pierwszym odcinku opo-
wieści Wilhelma Broncla 
z Jedliny poznaliśmy jego 
dzieciństwo, młodość i 
służbę w niemieckim woj-
sku. Najpierw był mechani-
kiem lotniczym, a poźniej 
żołnierzem Wehrmachtu na 
wschodnim froncie, gdzie 
dostał się do niewoli. 

Konwojent okopami za-
prowadził mie do ruskich 

okopów, do bunkra, gdzie przy 
zbitym z desek stole siedzioł 
nad mapą oficyr. Za nim stoł ad-
iutant i ostro na mie:
- Ty Fryc? Skolko ty naszych 
ubił?

Chwyta za pistolet, brzyd-
ko na mnie patrzy, jakby mie 
chcioł zabić:
- Nielzja! - bierze mie w obro-
na komandir. 
Ale ten adiutant, też oficyr, za-
gierzył sie i rąbnął mie kolbą w 
głowa. To uderzenie nie miało 
groźnych skutków, bo ochroni-
łech głowa rękami. Alech upod 
i piyrwszej pomocy udzielała 
mi sanitariuszka, kiero wezwał 
komandir.

Wzięli mie na przesłuchy. 
Komandir pyto:
- Jak sie nazywo dowódca wa-
szego „pałka”?
- Nie wiem, co znaczy „pałka”...

Za komandirem stał inny ofi-
cer i czysto po niemiecku prze-
tłumaczył:
- Pałk znaczy pułk, po niemie-
cku regiment...

Wydobyli ze mie wszystko, 
coch wiedzioł. Musiołech ży-
ci ratować! Wezwali konwo-
jenta, żeby odprowadził mie do 
następnego obozu, kaj nos by-
ła już wiynkszo gromadka. Z 
jednego do drugiego, z drugie-
go do trzeciego, ażech sie do-
stoł do Orszy.

Na Placu Czerwonym 
Dalij szełech z innymi nie-

wolnikami bez Las Katyński, 
aż my dotarli do Smoleńska. To 
był już wieczór. Mieli nos już 
pakować do pociągu, a tu nad 
dworzec nadleciały niemiecki 
fligry. Zaczły bombardować 
fosforym. Wszystko sie zaczło 
polić. Podł rozkaz: siadać i nie 
ruszać się. Toż my w tym ogniu 
siedzieli i na głos prosili Boga, 
żeby nos ocalił. Miołech tam 
dużo szczyścio, bo jedni sie 
żywcym piykli.

Jak się uspokoiło była już 
noc. W nocy przewioźli nos do 
Moskwy i z dworca kolejowego 
przeprowadzili na Plac Czerwo-
ny. Szli my szyrokimi ulicami 
ustawiyni w rzędach po dziesię-
ciu. Na tym placu zgromadzili 
około 25 tysięcy niewolników. 
Załatwiali my sie w bocznych 
ulicach na zerdkach. Do jedzy-
nio dawali nom  jakoś słono zu-
pa. Jak tej zupy brakowało, do-
lywali niyprzewarzonej wody. 
Wybuchła czyrwonka. Jo w niy-
mieckim wojsku niy był chory, 
a tu roz żech zjod ruskij zupy i 
dostoł krwawego rozwolniynio. 
Dzięka Bogu wyszełech z tego. 
Wiela naszych pomarło. Spali 
my na betonie. Dobrze, że by-
ło jeszcze lato, kamiynie placu 
były nagrzone. Ale w nocy my 
marzli, bo były już przymrozki.

Na Placu Czerwonym we-
getowali my prawie tydziyń. 
Znów przemarsz dziesiątkami 
bez miasto, do dworca.

Ładowali nos po 60 do jed-
nego wagonu. Pociąg ruszył na 
wschód. Minyli my góry Ural i 
trzy tygodnie wlekli sie bez Sy-
berio do Krasnojarska. Po dro-
dze wielu zmarło, głównie z 
powodu tej moskiewskiej czy-
rwonki. Wynosiliśmy ich na po-
bocze kolei. Czy ich tam ktoś 
grzeboł - niy wiym, bo pociąg 
musioł jechać dalij.

Łagier jak Auschwitz 
Kożde rano wrzucano do wa-

gonu worek sucharów (suszone-
go chleba), którym dzieliliśmy 
się sprawiedliwie. Dojechaliśmy 
tylko pod Krasnojarsk, gdzie 
był ogromny lagier. - Wysiadać, 
wysiadać - popędzali nas kol-
bami uzbrojeni strażnicy z psa-
mi. Byli to dzicy, bez sumienia 
ciemniacy. Więcej nas bili, niż 
mówili. Kazali usiąść na bocz-
nicy i nie ruszać się. Ukradkiem 
zerknął żech w bok i ujrzoł płot 

z kolczastego drutu i sześć szu-
bienic. Aha, już wiym, kaj żech 
jest.

Zaprowadzili nos grupami 
do baraków. Co żech zauwa-
żył, że tyn lagier był wystawio-
ny na wzór Auschwitzu, a prze-
ca był z okresu pierwszej wojny. 
To było jednak prowda, co starzi 
godali: lagry wynaloz Stalin, a 
Hitler sie od niego ino uczył, że 
poginęło w sowieckich lagrach 
co nojmnij tela samo ludzi, co 
w obozach hitlerowskich, ino 
świat o tym nie wiedzioł.

Podzielono nos na kategorie 
według zdrowia i sił. Pierwsza 
- zdolna do pracy z prawem do 
lepszego jedzenia. Dostołech sie 
do takij. Każdego rana posiłek 
(czaj i chleb), potem „powierka” 
czyli podział pracy, następnie 
do kolejki wąskotorowej. Prze-
jazd 5 - 10 km do tajgi.

Przeszło rok żech tam ha-
rowoł, ścinoł i transportowoł 
drzewo. Gdyby nie imię Wil-
helm, mogłech sie dostać do dy-
wizji kościuszkowskiej, bo jed-
nych zwalniali, co sie pięknie po 
polsku nazywali, a Wilhelm to 
brzmiało z niemiecka.

Na prośbę Bieruta
Mógłbym jeszcze długo opo-

wiadać, coch tam przeżył, 
zwłaszcza bez zima 1944/45. 
Pod Krasnojarskiem my sie do-
wiedzieli, że sie wojna skoń-
czyła. Wtenczas upomnioł sie 
o nos Bierut. Prosił Stalina, że-
by z rzeszy niemieckich niewol-
ników zwolnić tych, co pocho-
dzili z polskich terenów. Jaka to 
była radość, gdy do lagru dotar-
ła ta wieść.

Zwolniano nas grupami. 
Pierwszy transport „czystych” 
Poloków pojechoł najprzód, ale 

ich zatrzymano na pora tydni 
w obozie pod Moskwą, kaj by-
li przesłuchiwani. Niewolnicy 
z Poznańskiego, Pomorza i ze 
Śląska trzy miesiące za nimi. 
Odprowadzała nos orkiestra. 
Ruscy chcieli pokazać, jak my 
sie to dobrze mieli w tym la-
grze. Znowu trzy tygodnie po-
dróży, ale za to bezpośrednio 
do Poznania, kaj czekoł na nos 
Polski Czerwony Krzyż. Prze-
szliśmy przez miasto pod Pałac 
Raczyńskich i tam wypisywa-
no nom zwolnienia. Kiedy żech 
otrzymoł tyn upragniony „pa-
pier”, niy umiołech sie nadzię-
kować Opatrzności Bożej, żech 
przeżył wojna.

Miołech za co dziękować. 
Na froncie życie uratowało mi 
szczęście, zaś w ruskiej niewo-
li dobre zdrowie i to, żech był 
od małego nabadany do niewy-
gód.

Pod jesień 1945 roku Wil-
helm Broncel wrócił do rodzin-
nego domu na Kopani. Miał 
niespełna 23 lata, a już tak wie-
le przeżył - front, ruską niewo-
lę, poniewierkę, głód. Ale za-
chował zdrowie i wiarę w ży-
cie. Z gospodarstwem mordo-
wała się bratowa, bo brat nie 
powrócił jeszcze z wojny. Na 
froncie włoskim uciekł z nie-
mieckiego wojska, dostał się do 
polskiego korpusu, walczył pod 
Monte Cassino, potem rok cze-
kał, aż się sytuacja polityczna 
w kraju wyklaruje.

Cegielnia, fabryka i kopalnia
Wilhelm, kiedy przyszedł do 

sił, wziął się za robotę. Otwo-
rzył cegielnię. Nakopał gliny, 
wyrobił kilkanaście tysięcy ce-
gieł, ułożył piec, wypalił. Star-
czyło na nową stodołę. Był mło-

dy, chciał iść ku ludziom, a nie 
miał w czym. Pomógł brat Teo-
dor z Górek, który podarował 
mu część swych ubrań.

Chciał pracować w swoim za-
wodzie mechanika. Wystarał 
się o pracę w Chorzowie, w wy-
twórni wagonów. Codzienny do-
jazd do pracy był jednak niemoż-
liwy, więc tam zamieszkał przy 
ulicy Ogrodowej, tuż przy hucie 
„Kościuszko”. Z pracy był bar-
dzo zadowolony ale z zarobków 
nie. Wszystko, co zarobił, szło 
na utrzymanie, a on potrzebował 
pieniędzy, żeby założyć rodzinę. 
To był jeden powód, że na wios-
nę 1946 roku zwolnił się z tej wy-
twórni. A drugi powód - zacho-
rował na nogi, które bez żadnej 
przyczyny spuchły i pokryły się 
wrzodami. Odezwała się chyba 
„krasnojarska niewola”. Zakła-
dowi lekarze byli bezradni. Apli-
kowali mu różne pigułki i maści 
- bezskutecznie. Wtedy z pomocą 
pośpieszył mu znów brat Teodor, 
który poradził, żeby nogi moczyć 
w czystej, zimnej wodzie. Całe 
lato pracował w cegielnioku i co 
miał wolną chwilę, zanurzał no-
gi w źródlanej wodzie oraz czy-
stej glinie. Potem wygrzewał je w 
słońcu. I tak nogi wyleczył.

Do Chorzowa już nie powró-
cił. Podjął pracę przy głębie-
niu szybu w budującej się no-
wej kopalni „Wesoła”. Dojeżdżał 
tam rowerem. Było to uciążli-
we, zwłaszcza zimą. Firma, któ-
ra głębiła ten szyb, wykonywa-
ła te same roboty w Lędzinach 
przy budowie kopalni „Ziemo-
wit”. Jak się o tym dowiedział, 
zaraz przeniósł się tam, bo miał 
do pracy o wiele bliżej. Nie przy-
puszczał, że z kopalnią lędzińską 
zwiąże się na długie lata, aż do 
emerytury.
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Jak stachanowiec
Praca w szybie nie była łatwa. 

Najgorsza była woda, która la-
ła się na nich strumieniami. Bał 
się o swoje nogi, więc starał się 
o zmianę miejsca pracy. W 1949 
roku został przeniesiony do od-
działu wydobywczego w kopal-
ni „Piast”. Robił za ładowacza u 
hajera Sojki z Międzyrzecza. Ich 
przodek - wysoki filor miał do-
bre warunki geologiczne. Podpi-
sali więc umowę o wyścig pra-
cy. Były lata stalinowskie i wte-
dy wszyscy musieli pracować 
jak radziecki wyścigowiec Sta-
chanow, czy polscy Pstrowski, 
Apryas, Bugdoł. A poza tym re-
alizowano 6 - letni plan odbudo-
wy kraju obowiązujący w latach 
1949 - 1955. Kopalnia „Piast” 
wykonała ten plan już w 1952 ro-
ku. Do Lędzin przyjechał wte-
dy minister Hillary Minc, a ich 
oddział i filor jako najlepsze zo-
stały wytypowane do uroczyste-
go przekazania symbolicznego 
wózka z węglem. To jemu dzię-
kował minister i dyrektor kopal-
ni Konrad Spyra. Pisały o nim 
gazety, przy piwie opowiadali 
koledzy. Dostał wtedy w nagro-
dę motocykl „Java”.

Był jeszcze kawalerem, do-
brze zarabiał, miał już wszyst-
ko posprawiane: ubrania, bu-
ty, szafę. Na zabawie u Liszki w 
Jedlinie poznał Krystynę Czy-
rwik (ur. 1921) wprawdzie znał 
się z nią od dawna, bowiem gdy 
miał 16 lat furmanił z Kopani 
do Jedliny, zabierając od Czy-
rwików, którzy mieli piekarnię, 
chleb i żymły. Krysia wydawała 
mu to pieczywo i ani ona, ani on 
nie myśleli wtedy, że się kiedyś 
pobiorą. Zaiskrzyło między ni-
mi dopiero na tej muzyce w kar-
czmie u Liszki.

W Jedlinie 
W 1953 roku w bojszowskim 

kościele wzięli ślub. Udzielił 
im go proboszcz ks. Maksymi-
lian Siwoń. Po weselu przeniósł 
się do Jedliny i zaraz zabrał się 
do roboty. Sprzedał motocykl i 
za te pieniądze kupił w Babi-
cach maszynę do wyrobu ce-
gły. Wtenczas takiej maszyny 
nie miał jeszcze nikt. Pod wa-
łem wiślanym, na polu od teś-
cia uruchomił cegielnię. Za-
potrzebowanie na cegłę wte-
dy było ogromne. Ludzie ma-
sowo budowali się. Na parte-

rowy dom potrzeba było 30 ty-
sięcy cegieł, na piętrowy - 50. 
Według tego układało się małe 
i duże piece. W jednym sezonie 
potrafili takich pieców wypa-
lić kilka. Zatrudnił fachowców, 
starych doświadczonych cegla-
rzy - Myszora z Bojszów, Sklo-
rzów z Jedliny.
- Dobrze mi szło. Ludziom 
żech dobrze płacił, toż chęt-
nie u mie przyrobiali. No, ale 
cóż, jednym sie to niyspodoba-
ło i mie opisali do partii. Przy-
jechała komisja i wlepiła mi ta-
ki „domiar”, żech niy był w sta-
nie go zapłacić. Niy miołech 
wyjścia, musiołech przywstać 
na ich propozycjo i wstąpić do 
spółdzielni produkcyjnej i tam 
z nakazu gospodarzyć...

W jedlińskiej spółdzielni 
produkcyjnej, jako prezes chy-
ba dobrze gospodarzył, bo gdy 
1960 roku przekazywał ma-
jątek Augustowi Piekorzowi 
- prezesowi nowo powstałe-
go Ośrodka Rolnego, usłyszał 
pochlebne opinie o wynikach 
swojej pracy.

Własny dom 
Kierując „kołchozem” nie 

przerywał pracy w kopalni. 
Kiedy nie musiał się już zajmo-
wać spółdzielnią, więcej czasu 
mógł poświęcić rodzinie. Ro-
dziły się dzieci - córki Jadwi-
ga, Małgorzata, Maria. Trzeba 
było zadbać o własny dom. Na-
robił cegły, wypalił je i w 1963 
roku wybudował swoje gniaz-
do, o którym zawsze marzył. 
Odtąd było więcej stabilizacji 
w jego życiu. On pilnował pra-
cy w kopalni, żona gospodarki. 
Córki dobrze się uczyły, więc 
starali się zapewnić im lepsze 
wykształcenie. I tak dobrnęli 
do lat, w których przyszła eme-
rytura, starość. Do 2006 roku 
żyli spokojnie, ciesząc się każ-
dym dniem. W 2006 roku żona 
jednak zmarła, odtąd żyje sa-
motnie pod opieką córki Marii 
i zięcia. Czasem odwiedzi go 
Stefan Wójcik z Bojszów. Idą 
wtedy nad Wisłę, łowią rybki, 
przyglądają się światu, wspo-
minają dawne czasy.
- Dziękuja Bogu za wszystko, 
co mie w życiu spotkało. Mio-
łech dużo szczyścio, żech to 
wszystko przeżył i doczekoł 
tak piyknego wieku.

Alojzy Lysko 

Jo ta tego niy pamiyntom, 
bo mie jeszcze niy było na 

świecie, ale starzi godali, że 
za starego Niymca szkoła sie 
kończyła piyrwszego kwiet-
nia i zaroz na drugi dziyń za-
czynoł sie nowy rok szkol-
ny. Wtynczos feryje dziecka 
miały śtyry razy: w czyrwcu 
na siana, w lipcu na żniwa, 
w październiku na ziymio-
ki i na gody. Za starej Polski 
ustanowili nowy porzõndek 
szkolny, taki jaki mõmy teroz. 
Szkoła sie zaczynała piyrsze-
go września. Szli my do nij z 
uciechõm, bo w szkole było 
trocha folgi, od paszynio krõw 
i ciyżkij roboty w polu. W 
ôstatnim tydniu feryji lotali 
my po torgach i sklepach, żeby 
se skõmpletować wszystki ta-
bulki. Tak my godali. Kupo-
wali my hefty w ciyńki linije i 
w szyroki, hefty rachõnkowe, 
blajsztifty, gumka, zaostrzacz-
ka, federbiksa, flaszeczka mo-
drej tinty, rõnczka z piõrkiym, 
szmatka do ôciyrania piõrka, 
bibułki do wywobianio plam, 
pukeltasia abo zwyczajno tasia 
z papyndekla, kaj my chowali 
wszystki te ślabikorze.

W tym piyrszy dziyń szko-
ły byli my obleczyni trocha le-
pij, ale zaś niy tak, jak do koś-
cioła. Dużo nos było po boso-
ku, ino tacy lepsi mieli zanda-
le i zoki. Też ci lepsi od ojców 
dostawali tyty z maszketami. 
Ale w szkole niy zapominali ô 
tych biydniejszych. Kożdy do-
stawoł po lizoku. Tak to było 
wtynczos przyjynte – kożdy-
mu lizok.

W klasie siedzieli my po śty-
rech, bo ławy były długi i szy-
roki. Chłopcy w jednej porzyn-
dzi, dziołchy w drugij. Noj-
mniejsi w piyrwszych ławach, 
nojwiynksi w ôstatnich. Ôstat-
nio ława to była zawdy „ôślo 
ława”, kaj rechtory wyganiali 
tych, co nagrowali.

Uczyły nos rõżne rechtory. 
Jednych my sie boli jak ognia, 
choć nos niy bili i niy ryczeli po 
nos. Z drugich my se niy robi-
li nic, choć nos linijkom po pa-
zurach prali i wydziyrali sie na 
cały głos. To były biydne rech-
tory. Niy miały od Boga tego 
intusu rechtorskigo.

Bez lato chodzili my bo-
so, dopiyro na zima obuwa-
li my strzewiki. W klasie 
stoł duży kachlowy piec, w 
kierym wtoś wczas rano za-
polił. Delõwki były napusz-
czane jakimś ôlejym, że-
by sie niy kurziło. Jedynom 
pomocõm naukowõm była 
na czorno pomalowano tabli-
ca i krejda. No i nasze ślabi-
korze. W piyrszej klasie mie-
li my ino elemyntorz, w star-
szych – ksiożki do polskigo, 
rachõnkõw, historie, geogra-
fie. Dużo my sie uczyli na pa-
miyńć, porzõnd czytali na ro-
le. Bystrość wyrobiali nom 
bez odpytywani na wyrywka 
– tabliczka mnożynio, daty z 
historie, gramatyka. Kożdy 
dziyń był śpiyw i gimnasty-
ka. Grali my tyż tyjatry. Od-
grywali my jich w karczmie. 
Pamiyntõm taki przedsta-
wiynia, jak bojka „O sierot-
ce Marysi co gąski pogubi-

ła”, „Cztery kąty, a piec pią-
ty”, „Jasełka”.

Niy było tydnia, żeby my 
niy zbiyrali czego.To my zbiy-
rali łaszki dlo dzieci z Korei, 
bo tam wtynczos toczyła sie 
wojna z Amerykonami, zbiy-
rali flaszki, to makulatura. 
Chneda chned wołali ô pinion-
dze na odbudowa Warszawy, 
na Wojewódzki Park Kultu-
ry, na biydne dzieci, na świa-
dectwa.

Sztyjc nom robili kontro-
le czystości, czy sie myjymy 
w doma, czy niy momy wszy, 
czy my som ôprani. Dbali też 
o nasze zdrowi – musieli my 
pić tran, łykać jakiś pigułki, 
gorglować garła jakomś żół-
tom wodom. Pilnowali nõm 
zymbõw.

Radość my mieli, jak nõm 
puszczali filmy. Nojwiyncyj 
było ruskich bojek, kiere sie 
nõm straśnie podobały, a noj-
bardzi „Konik Garbusek”. Ra-
dzi my też byli wycieczkõm. 
Bez jesiyń zbiyrali my żołyn-
dzie i kasztony, bez zima ku-
lali my sie w śniegu i lepili 
bałwany, na wiosna dziołchy 
zbiyrały kwiotki, kiere musia-
ły umieć ponazywać, a chłop-
cy ryli przyszkolny ogródek. 
Zaś w bala rżli my lato czy zi-
ma. Kaj było trocha placu, tam 
my lotali za szmaciankõm. 

Wesoło było w downej szko-
le, choć to były stalinowski 
czasy. My se ta z tych, co wi-
sieli w klasie na ścianach nic 
niy robili. A rechtory nom o 
nich też nic niy godali. Mieli 
wisieć, bo tak wtoś kozoł, to 
wisieli. 

Rozprowioł Alojzy Lysko

Słowniczek:
folga – ulga
tabulki – przybory szkolne
hefty – zeszyty
blajsztifty – ołówki
ferderbiksa - piórnik 
pukeltasia – teczka szkolna na 
plecy
tinta – atrament
nagrować – wygłupiać się
intus – talent
porzõnd – często
łaszki – ubranka
sztyjc - stale

Szkoło, wspominom cie wesoło
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Piotr Czarnynoga z Bojszów (z prawej) pokonał rywali        
z Czech, Słowacji, Niemiec i Litwy. 

Gminne Towarzystwo Spor-
towe Bojszowy prowadzi 

nabór do drużyn piłkarskich 
chłopców z rocznika 2005 i 
młodsi (żaki) oraz z roczni-
ka 2000 i młodsi (trampkarze 
młodsi). 

Treningi żaków odbywają się 
w Bojszowach na boisku „Or-
lik” lub w hali sportowej przy 
gimnazjum w każdy wtorek i 

Wakacje z biblioteką to czas 
spędzony na dobrej zabawie. Pod-
czas spotkań było mnóstwo śmie-
chu, radości, podróży „palcem po 
mapie” i zdrowej rywalizacji.

Z Bolkiem i Lolkiem trzy dru-
żyny sprawdzały się ze znajomo-
ści wiedzy o Polsce, zagraliśmy w 
graczki śląskie: cymbergaja, zoś-
kę i walczyliśmy o mistrza kula-

Tak się złożyło - może przez 
przypadek, może za za-

sługi, a może ze względu na 
umiejętności - że zostałem wy-
typowany do reprezentowania 
Okręgu Katowice na  trzydnio-
wych Międzynarodowych Za-
wodach Sportów Wędkarskich 
„EUROPATREFF”, które w 
tym roku odbywały się w Pie-
stanach na Słowacji. 

Od ponad dwudziestu lat ry-
walizują na nich drużyny za-
przyjaźnionych okręgów z Pol-
ski, Czech, Słowacji, Niemiec 
i Litwy. W zmaganiach biorą 
udział przedstawiciele trzech 
dyscyplin: spinningu, spławi-
ków oraz rzutów – zapewne 
mało kto z czytających słyszał 
o tej dyscyplinie. Ja także spot-
kałem się z nią po raz pierwszy. 
Zmagania „rzutowców” oka-
zały się bardzo interesujące, a 
miały nawet szansę znaleźć się 
na olimpiadzie w Londynie ja-
ko dyscyplina pokazowa. Za-
wody odbywały się na boisku 
piłkarskim i w wielkim skró-
cie polegały na rzucaniu do ce-
lu i na odległość ciężarkiem 
umieszczonym na końcu węd-

ki. Najśmieszniejsze było to, że 
drużyna z Katowic jest wielo-
krotnym mistrzem świata, a 
nikt z dziesięcioosobowej ka-
dry nie łowi ryb!

Łowiąc rekreacyjnie często 
spotykam spławikowców, ale 
dopiero tu zobaczyłem ich sza-
leństwo. Pełny bus sprzętu i 
przynęt. Siedemnastometrowe 

wędziska, wielkie rozkładane 
stanowiska do łowienia, siatki, 
skrzynie, wiadra, sita, dziesiąt-
ki kilogramów gliny, różnoko-
lorowej ziemi, kleje, atraktory, 
białe robaki, ochotki i mnóstwo 
rzeczy, których nazw nie byłem 
w stanie przez te trzy dni zapa-
miętać. Samo przygotowanie 
się do zawodów kosztowało ich 
wiele wysiłku i pieniędzy. No-
wością dla mnie było tzw. „ką-
panie” i parzenie gorącą wodą 
robaków oraz mieszanie tych 
wszystkich składników wier-
tarką udarową marki Hilti!

Wracając do rywalizacji 
spinningistów - to nas było tyl-
ko dwóch: ja i Krzysztof z Ko-
stuchny. Zaraz po przyjeździe 
na miejsce i rozpakowaniu się 
w hotelu, poszliśmy na trening. 
Miejscem naszych zmagań 
było piękne prywatne jezio-
ro otoczone wysokimi górami. 
Zbiornik był zarybiany prze-
de wszystkim pstrągiem. Po 
dwóch godzinach łowienia zali-
czyliśmy po kilka ładnych ryb. 
Potem ustaliliśmy taktykę na 
jutro. W nocy niestety była bu-
rza i ogromna ulewa. Wszyst-

25 sierpnia na łowisku Jed-
liniok odbyły się coroczne ro-
dzinne zawody spławikowe. 
Ładna pogoda zachęciła do 
startu 26 rodzin, które składa-
ły się z 72 wędkujących. W po-
równaniu z rokiem poprzednim 
jest to znacznie lepszy wynik. 

Zwyciężyła rodzina Marii Le-
jawy gromadząc na swoim kon-
cie 1740 punktów. Drugie miej-
sce przypadło rodzinie Teresy 
Wowro - 1500 punktów przed 
rodziną Haliny Ryguły - 1320 
punktów. W oczekiwaniu na 
wyniki można było wypić ka-
wę, zjeść kołocz czy upiec sobie 
kiełbasę na ognisku. Z nagród, 

Zarząd Oddziału Gminne-
go ZOSP RP oraz Zarządy jed-
nostek naszej gminy serdecz-
nie zapraszają mieszkańców 
na boisko w Bojszowach No-
wych, na którym w sobotę 15 
września o godz. 10. rozpoczną 
się doroczne gminne zawody 

Gratulacje od wicemistrza świata
kie plany „wzięły w łeb”. Za-
miast szmaragdowej wody za-
staliśmy przepełniony zbior-
nik w kolorze kawy z mlekiem. 
Może to i dobrze. Za fawory-
tów uznawani byli Słowacy, 
bo jeden z nich to aktualny wi-
cemistrz świata. Po trzech tu-
rach okazało się, że razem z ko-
legą wygraliśmy pięć na sześć 
sektorów. Zajęliśmy pierwsze 
i trzecie miejsce indywidual-
nie oraz pierwsze drużynowo. 
Kluczem do sukcesu było ło-
wienie małych okoni na micro-
przynęty. My Polacy z racji te-
go, że u nas prawie wszystkie 
ryby zostały już zjedzone, po-
trafimy nawet coś wydłubać. 
Słowacy, Czesi i Niemcy, u któ-
rych ryb jest wiele, tylko kiwa-
li głowami. Gratulował mi oso-
biście sam wicemistrz świata, 
kątem oka spoglądając na mo-
ją przynętę założoną na wędce. 
Tak więc do hotelu wróciliśmy 
jako zwycięzcy. A tu okazało 
się, że „rzutowcy” także wy-
grali, a spławikowcy byli dru-
dzy. Bezapelacyjnie jako OKW 
Katowice wygraliśmy EURO-
PATREFF 2012.  depesz  

którymi był sprzęt AGD szcze-
gólnie cieszyła się piękniejsza 
część wędkujących. 

Zgodnie z obowiązującymi 
ostatnio normami zawody by-

Rodzinne wędkowanie 
ły rozgrywane na „żywej ry-
bie”, czyli wszystkie złowio-
ne okazy zostały w świetnej 
kondycji wpuszczone do wo-
dy. depesz

czwartek o godz. 17.00, zajęcia 
prowadzi trener Marcin Bereza 
(tel. 609 516 275). 

Drużynę trampkarzy młod-
szych prowadzi trener Łukasz 
Doktor (tel. 666 039 702), a tre-
ningi odbywają się w ponie-
działki i piątki o godz. 16.30 
również na boisku „Orlik” w 
Bojszowach lub w hali. Mecze 
ligowe drużyna trampkarzy 

rozgrywa w każdą środę. 
Informacje na temat tre-

ningów oraz rozgrywek moż-
na znaleźć na stronie klubowej 
www.gtsbojszowy.pl 

Obecnie w drużynach zrze-
szonych w Gminnym Towa-
rzystwie Sportowym Bojszowy 
trenuje 107 zawodników (se-
niorów i juniorów oraz druży-
ny trampkarzy i żaków). gts

Trenuj piłkę nożną 

sportowo-pożarnicze jedno-
stek OSP w kategoriach junio-
rów i seniorów. W zawodach 
tych wystartuje również dru-
żyna z Tvarożnej w Republi-
ce Czeskiej. Szczegóły na pla-
katach na gminnych tablicach 
ogłoszeń. rh

Strażacy z Czechami 

nia felgi. Rozegraliśmy turniej 
gry planszowej, którego zwycięz-
cą okazał się Kamil Krawczyk, 
przed Emilią Gondzik i Marci-
nem Wybrańcem. Na zakończe-
nie odbyły się przy bibliotece i 
na Orliku najbardziej fascynujące 
podchody z Bolkiem i Lolkiem. 
Dziękujemy wszystkim uczestni-
kom za wspólną zabawę! ip

Była dobra zabawa
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Nasz olimpijczyk 
- Od kiedy datuje się pierw-

szy kontakt z uprawianą dy-
scypliną i pierwszy, znaczą-
cy sukces?

- Jako uczeń naszego bojszow-
skiego gimnazjum po raz pierw-
szy zetknąłem się z chodem spor-
towym w UKS Maraton Korze-
niowski w Bieruniu Nowym. We 
wrześniu 2003 r. w Małym Me-
moriale im. Kusocińskiego (by-
ły to równocześnie Mistrzostwa 
Polski Młodzików) zająłem trze-
cie miejsce w chodzie na 5 km. 
Impreza odbyła się w Świeciu. 
Natomiast największy sukces to 
wicemistrzostwo Europy, wy-
walczone w Ostrawie w 2011 r. 

- Czy w dotychczasowej, nie-
spełna dziesięcioletniej karie-
rze sportowej były „trudne mo-
menty”?

- Były jak w każdej, albo może 
prawie każdej dyscyplinie spor-
towej, a już zwłaszcza tej, gdzie 
trzeba z siebie „dać wszystko”. 
Ale na szczęście i małe i krótko-
trwałe.

- Czy uprawianie sportu ko-
mercyjnego nie przyczynia się 
do sportowej śmierci wielu dy-
scyplin?

- Sport komercyjny faktycz-
nie bardzo szkodzi wielu dyscy-
plinom. Proszę zauważyć, że ta-
kie dyscypliny, jak boks, szer-
mierka, podnoszenie ciężarów 
(że wymienię tylko kilka), bory-
kają się z ogromnymi kłopotami. 
Chodzi przede wszystkim o brak 
relacji tych dyscyplin w TV. Na 
przeciwległym końcu zupełnie 
dobrze trzyma się piłka nożna, 
czy chociażby żużel. Jeśli ci dru-

dzy odnoszą sukcesy na torach, o 
tyle o piłkarzach powiedzieć tego 
nie sposób. Ale pieniądze za tym 
idą i to wielkie.

- Ile czasu tygodniowo po-
święcasz na trening ?

- Kiedy przebywam w domu, 
trening odbywa się siedem dni w 
tygodniu. Minimum, jakie wów-
czas muszę zaliczyć, to co naj-
mniej  12 – 15 kilometrów. Nato-
miast na zgrupowaniach trening 
trwa dwa razy w ciągu dnia przez 
siedem dni w tygodniu. Dość po-
wiedzieć, że w sezonie zużywam 
dziesięć par obuwia sportowego, 
a każda para, to rzecz jasna jakiś 
wydatek.

- Ile do tej pory „masz w no-
gach”, tzn. jaki dystans masz 
już za sobą?

- Nigdy tak dokładnie tego nie 
liczyłem, ale wychodzi na to, że 
kończę pierwsze obejście nasze-

go globu, a to po obwodzie rów-
nika wynosi  jakieś czterdzieści 
tysięcy kilometrów…

- Na ile możesz liczyć na 
sponsorów, a ile musisz dołożyć 
tzw. wkładu własnego?

- Zacznę od wielkiego podzię-
kowania pod adresem pana Hen-
ryka Chroboka z ZRI w Bojszo-
wach Nowych, który sam wystą-
pił z propozycją wspierania mnie 
finansowo, a ja na tę propozycję 
przystałem. Oprócz tego w tym 
roku wspomogła mnie gmina po-
przez stypendium sportowe. Po-
nadto w części sportowej jestem 
ubierany (stroje kadrowe) i wy-
posażany w sprzęt zarówno przez 
uczelnię, jak i przez Polski Zwią-
zek Lekkiej Atletyki. Niemniej 
jednak sporo rzeczy pokrywać 
muszę z własnego (czyli rodzi-
cielskiego) budżetu.

- W ekipie „na Londyn” by-

łeś najmłodszym chodziarzem, 
mimo to uzyskałeś najlepszy 
wynik. Czy mogło być jeszcze 
odrobinę lepiej?

- Nadzieje, a nawet szansa – 
były i zapowiadał się na począt-
ku dobry wynik. Ale na ósmym 
kilometrze trasy kanadyjski cho-
dziarz spowodował, że z nogi zle-
ciał mi but, zaś na dziesiątym ki-
lometrze nie podano mi na trasie 
odpowiedniej pożywki. Pierwszy 
przypadek spowodował, że mu-
siałem „gonić rywali”, natomiast 
drugi – że nieco osłabłem. A po-
nadto jakiś drobny kamyczek z 
londyńskiej ulicy wpadł mi do 
buta i piekielnie dokuczał. Przy-
wiozłem go ze sobą do domu, by 
przypominał mi ten trudny mo-
ment. W sumie dziewiętnastą 
pozycję uważam za dobre miej-
sce jak na debiutanta i dodam, 
że dwaj Chińczycy i Gwatemal-
czyk (zajęli trzy pierwsze miejsca 
– dop. red.) byli w tym dniu chy-
ba nie do pokonania.

- Gdzie trenujesz w porze 
letniej, a gdzie zimą? 

- Zimą często zdarza się, że 
musimy trenować za granicą. 
Zmuszają nas do tego niekorzyst-
ne warunki  atmosferyczne panu-
jące w kraju. Kiedy pogoda się 
poprawia – większość czasu spę-
dzamy w kraju, w ośrodku przy-
gotowań olimpijskich w Spale. 

- Czy ojciec w roli trenera 
jest osobą bardziej wymagają-
cą niż np. trenerzy kolegów z 
reprezentacyjnej drużyny?

- Relacje z ojcem są bardzo do-
bre. Jak na razie sprawdza się w 
swojej roli idealnie.

- Wzorcem dla Ciebie jest 
chyba bez wątpienia Robert 
Korzeniowski, głównie z po-
wodu…

- …tego, że był i jest osobą nie-
zwykle kontaktową i bezwzględ-
ną, jeśli chodzi o „fair play”.

- Start w Londynie pokazał, 
jak trudną i wyczerpującą dy-
scyplinę uprawiasz! Jak długo 
masz to zamiar robić?

- Są zawodnicy, którzy tzw. 
życiową formę uzyskują w wie-
ku niemal czterdziestu lat. Ja 
chcę i zrobię wszystko, by po-
walczyć nie tylko podczas kolej-
nych igrzysk w Rio de Janeiro, 
ale jeszcze kolejnych. I z baga-
żem doświadczeń walczyć wów-
czas o czołowe pozycje.

- Wrażenia z Londynu…
- Przede wszystkim sprawność 

organizacyjna i bezpieczeństwo 
sportowców z całego świata. Su-
per atmosfera w wiosce olimpij-
skiej. Negatywów na igrzyskach 
nie zauważyłem.

- I na zakończenie: coś dla 
Czytelników „Naszej Rodni”.

- Przede wszystkim chcę po-
dziękować za piękne pożegna-
nie przed wyjazdem do stolicy 
Anglii. A ponadto za trzymanie 
kciuków podczas mojego zmaga-
nia się z dystansem dwudziestu 
kilometrów 4 sierpnia bieżącego 
roku. Trzymajcie za mnie kciuki 
także podczas innych zawodów! 

Notował rh
Dawid Tomala urodzony 

28.08.1989 r. w Tychach. Ka-
waler, znak zodiakalny Panna. 
Student AWF Katowice, na kie-
runku wychowanie fizyczne.

Drugiej porażki z rzędu do-
znali piłkarze GTS-u ule-

gając 1 września zespołowi KS 
Wisła Ustronianka 2:3 (1:1). Od 
początku goście grali z przewagą 
i często zagrażali bramce Jacka 
Kotajnego. Bojszowianie mieli 
duże trudności z wyprowadze-
niem groźnej akcji i notowali 
dużo strat w środku pola, z czego 
skrzętnie korzystali goście. Mimo 
tego do 31 minuty utrzymywał 
się wynik bezbramkowy. Wtedy 
Byszko otrzymał dokładne poda-
nie na lewej stronie boiska, ograł 
Konrada Sporysza i strzałem w 
długi róg pokonał Kotajnego, któ-
ry zastępował w bramce Olekse-

go. Chwilę później powinno być 
już 0:2, ale Byszko zza szesnastki 
uderzył w słupek. 

W 45 minucie podopieczni 
Mariusza Wójcika wykonywa-
li rzut rożny, piłkę w pole karne 
wrzucił Artur Opala, a z prezen-
tu obrońców Wisły, którzy zbyt 
krótko wybili piłkę, skorzystał 
Marcin Bereza i mocnym strza-
łem z bliska pokonał bramkarza. 

Wydawało się, że po strzeleniu 
wyrównującej bramki i repry-
mendzie w szatni piłkarze GTS-
u obudza się i pójdą za ciosem. I 
rzeczywiście pierwsze minuty 2. 
odsłony na to wskazywały. Wy-
starczył jednak błąd Marcina Ku-

zaka, który w 58 minucie w pro-
sty sposób stracił piłkę przy wy-
prowadzaniu kontrataku, a do-
środkowanie Bąka z lewej strony 
wykończył Struś. W 75 minucie 
po dośrodkowaniu w pole kar-
ne z rzutu wolnego w zupełnie 
niegroźnej sytuacji Kotajny wy-
puścił piłkę z rąk wprost pod no-
gi Bąka, a ten strzałem do pustej 
bramki podwyższył na 3:1. 

Nasz zespół próbował jeszcze 
odwrócić losy spotkania jednak 
piłkarzom bojszowskim nic nie 
wychodziło, a każda akcja była 
w łatwy sposób rozbijana przez 
obrońców z Wisły. W końcu w 
doliczonym czasie gry Mateu-

szowi Wróblowi udało przedrzeć 
się lewą stroną na pole karne i do-
środkować, a błąd bramkarza i 
obrońcy gości wykorzystał Łu-
kasz Wesecki umieszczając piłkę 
w pustej bramce. łu

Komentarz trenera:
Trener Mariusz Wójcik był 

rozgoryczony po tym spotkaniu. 
Z żalem w głosie powiedział: 
- Gramy, na co nas stać, gramy 
słabo. Mamy złą sytuację kadro-
wą. Będziemy rozpaczliwie wal-
czyć o utrzymanie. 

W dwóch ostatnich przegra-
nych meczach bramki zdoby-
wa obrońca (Marcin Bereza) o 
czym to świadczy? - Każdy ki-

„Nasza Rodnia” rozmawia z Dawidem Tomalą, reprezentantem Polski na XXX Letnie Igrzyska Olimpijskie Londyn 2012

bic może sobie na to pytanie 
sam odpowiedzieć – usłyszeli-
śmy od trenera. Zapytany, jakie 
podejmie działania, odpowie-
dział: - Jakie działania? Dziś je-
den zawodnik wrócił z wcza-
sów, drugi wyjechał, następni 
szykują się do wyjazdu. Dzia-
łamy na zasadach amatorskich, 
będziemy grać jak amatorzy – 
co tu dużo powiedzieć. zz

Skład GTS-u: 
Kotajny – Sporysz (65. Ur-

bańczyk), Gola, Bereza, Chro-
bok (81. Krzczuk), Kuzak, Ro-
kowski, Iwański (67. Dudka), 
Opala (46. Wesecki), Bula, M. 
Wróbel. 

Powalczą o utrzymanie w IV lidze?
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Niezapomniani 
aktorzy moich filmów (9)

Na starej
fotografii

Album  
rodzinny 

Jubilaci 

Grzegorz Zlezarczyk

We wrześniu jubileuszowe 
urodziny obchodzą:

 

Grzegorz przyszedł do filmu z nie-
własnym bratem Damianem, kie-

dy kręciliśmy „Różaniec z kolczastego 
drutu” (o ucieczce Augusta Kowalczyka 
z Auschwitz-Birkenau). Zagrał żołnie-
rza Wehrmachtu, który pojawił się i za-
raz zginął. Potem mu się przyjrzałem i 
uznałem, że jest to bojszowski Leonardo 
DiCaprio, dlatego dałem mu główną rolę 
w filmie „Dwaj z Teksasu”, gdzie zagrał 
Marcina Mroza - śląskiego przestępcę 
wyjętego spod prawa. Marcin Mróz był 
synem emigrantów, ale wybrał amery-
kański styl życia i źle skończył - za swo-
je przestępstwa zginął z rąk Teksas Ran-
gers i został pochowany na cmentarzu 
„Concordia” w El Paso. Leży obok Joh-
na Wesley’a Hardina - legendy Teksasu, 
najlepszego rewolwerowca (też ścigane-
go przez Rangers i przez nich zabitego). 
Grzegorz zagrał w parze z Olą Kubecz-
ko, która była jego meksykańską żoną. 

Od tego filmu Grzegorz gra zawsze 
główne role. Jego naturalny śląski akcent 
oraz oszczędna i nieprzerysowana gra 
sprawiają, że naturalnie odtwarza śląskich 
bohaterów. W filmie „Czterech synów oj-
ciec miał” zagrał jednego z synów Woj-
cieszka, który przed wojną zastrzelił z ka-
rabinu pod bojszowską karczmą konkuren-
ta, zamierzającego chodzić do jego dzioł-
chy. Za to idzie siedzieć, ale Hitler robi woj-
nę i z więzienia wychodzi do Wehrmach-
tu jako strzelec numer jeden, bo trafił pro-
sto w serce. Z Wehrmachtu ucieka i tworzy 
oddział przetrwania, który źle kończy. W 
tym filmie większość scen i wydarzeń zo-
stało opartych na prawdziwych wydarze-
niach z życia Zefla Zorymby, czyli Józe-
fa Niesyty, który jako więzień Auschwitz-
Birkenau został powieszony w Oldrzycho-
wicach w Czechach. 

W następnym filmie pt. „Bracia” zagrał 
Klimka - powstańca, który bierze udział w 
trzech powstaniach. Na swego oprawcę - 
oficera Grenzschutzu - czeka aż do II woj-
ny światowej, kiedy ten, już jako oficer SS, 

przybywa ponownie na Śląsk i ginie w za-
sadzce zorganizowanej przez Klimka. 

W tym filmie zagrał też drugą rolę - sy-
na farmera w Teksasie. Powstania śląskie 
przeniosły się do Teksasu, ponieważ Ślą-
zacy żyli wśród społeczności niemieckiej, 
która tam przybyła przed Ślązakami. Kie-
dy w powstaniach zwyciężali Ślązacy, w 
Teksasie płonęły śląskie farmy, wtedy Ślą-
zacy brali giwery i bronili się. Film ten op-
arty jest na prawdziwych wydarzeniach z 
powstań oraz życiu Klimka Latochy, któ-
ry zginął w I powstaniu w Łące. Pokazu-
ję w nim też ostatnią walkę bojszowskiej 
kompanii w trzecim powstaniu. Atakując 
folwark pod Kamieniem w opolskim zo-
stali na łące kwitnącej koniczyny „sko-
szeni” karabinami maszynowymi przez 
Niemców. Ocaleli tylko Wiktor Piekorz i 
Konrad Kapias. Zginęli wtedy bracia Jó-
zef i Paweł Massalscy, Franciszek Kokosz-
ka, Roman Kściuczyk, Tomasz Machura, 
Paweł Wójcik, Augustyn Mrzyk, Jan Ma-
jer, Adolf Pietrański, Stanisław Czarnyno-
ga, Jan Cichy, Rudolf Jurczyk, Augustyn 
Giermanek i Ignacy Grzesica. Film „Bra-
cia” jest też hołdem złożonym tym mło-
dym chłopcom. 

„Nie wszystko mi wojna zabrała” jest 
kolejną prawdziwą historią z okresu II woj-
ny światowej. Lata opowiadań mojego ojca 
o jego przeżyciach frontowych sprawiły, że 
był to najwyższy czas, aby się z tym zmie-
rzyć. Doszły też inne przeżycia naszych 
chłopców wcielonych do Wehrmachtu, 
walczących na wschodzie oraz przeżycia 
rodzin tu na Śląsku - włącznie z „wyzwo-
leniem” przez Armię Czerwoną. Grzegorz 
zagrał tu młodego oficera Wehrmachtu, 
który dowodzi naszymi synkami w wal-
kach pod Stalingradem. W międzyczasie 
Grzegorz ożenił się i został ojcem, więc no-
we domowe obowiązki sprawiły, że był to 
jego ostatni udział w tym filmie. 

Jego naturalność i swobodny sposób 
grania sprawiły, że moje filmy są praw-
dziwe. 		                 Józef Kłyk 

„Ofiarom wojen światowych 1914–
1918 i 1939–1945, zbrodni hitlerow-
skich i stalinowskich, ofiarom ludzkiej 
pychy, braku litości, fałszu i okrucień-
stwa, ofiarom zdrady, niesprawiedli-
wości, nienawiści i braku miłosiedzia – 
daj wieczną radość, Ojcze Miłosierny w 
Królestwie Twoim – Amen”

Taki napis widnieje na cokole kamien-
nego krzyża na cmentarzu w Koniakowie. 
Podobne epitafia poświęcone ofiarom wo-
jen i powstań w XX wieku znajdują się w 
prawie wszystkich gminach śląskich. W 
naszej gminie mamy cztery świątynie i 
trzy cmentarze i w żadnym z tych miejsc 
nie ma symbolu upamiętniającego śmierć 
kilkuset mieszkańców gminy, którzy zgi-
nęli w dramatycznych okresach XX wie-
ku. Ktoś jednak powinien podjąć trud 
utrwalenia ich pamięci  w jakimś jednym 

widomym znaku. Tak postąpić - to nasz 
chrześcijański obowiązek i ważne prze-
słanie dla następnych pokoleń, że nie byli-
śmy obojętni wobec ludzkiej tragedii.

Alojzy Lysko

85 lat 
Aniela Węgrzynek - Bojszowy

Jadwiga Czarnynoga - Bojszowy 
80 lat

Maria Gwóźdź - Międzyrzecze
Regina Rogalska - Bojszowy

Róża Baron - Bojszowy
75 lat

Anastazja Grzesica - Świerczyniec
Jadwiga Śmiłowska – Świerczyniec 
Eugeniusz Boryś - Międzyrzecze

Wacław Gwóźdź - Jedlina
Roman Wojtala - Bojszowy

Maria Czarnynoga - Bojszowy
Roman Koczy - Bojszowy  

Chrześcijański 
obowiązek

Józef Stalmach (ur. 1876) - przedwo-
jenny wójt Górnych Bojszów. Jeden z 
tych, któremu udało się przeżyć piekło 
I wojny światowej.   

Konrad Bogocz z Międzyrzecza urodził się 10 sierpnia, mierzył 51 cm 
i ważył 2800 gramów. Jego rodzicami są Szymon, który pracuje w PPI 
Chrobok oraz Magdalena zatrudniona w aptece w Jankowicach. Sandra 
jest 3-letnią siostrzyczką Konrada.  


